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Znowu zbombardowano trzy statki brytyjskie
G w a łto w n e  w alk i

na południowych odcinkach frontu Castełlon
Komunikat ministerium obrony 

Hiszpanii stwierdza, że na froncie 
castellońskim toczą się gwałtow­
ne walki na południe od Artana 
oraz na odcinku Piedras Aolo.

Komunikat kwatery głównej gen. 
Franco donosi, że na froncie ca­
stellońskim przerwały wojska fa­
szystowskie dwie nieprzyjacielskie 
linie obronne i zajęły łańcuch gór­
ski Puntal, oraz kaplicę Santos de 
Piedra. Oddziały dowodzone przez 
gen. Garcia Valino, złamały opór 
nieprzyjacielski na odcinku Sierra 
de Espadan, posuwając się na­
przód.

W nocy z soboty na niedzielę 
lotnicy gen. Franco bombardowa­
li fabryki materiału wojennego 
Hispano - Suiza w San Andres pod 
Barceloną, dworzec w  Sagonte o- 
raz magazyny amunicji w Cros w 
pobliżu Barcelony. W niedzielę

■ M rraow MwiBMM g a — i

Zderzenie
dwuch pociągów

POD BERLINEM
W pobliżu miejscowości (Rhein- 

sberg (Brandenburgia) nastąpiło 
zderzenie pociągu osobowego z 
motorowym. 5 osób, wśród nich 
konduktor pociągu motorowego, 
zostało zabitych. 14 osób jest ran­
nych z czego trzy ciężko.

samoloty faszystowskie bombar­
dowały miasta: Ampoya i Gava 
w pow. Tarragone.

Agencja Reutera donosi z Ma­
drytu. W niedzielę w porcie Wa­
lencji trzy brytyjskie statki zosta­

ły uszkodzone, skutkiem eksplozji 
bomb lotniczych. Funkcjonariusz 
komisji nieinterwencji, narodowo­
ści belgijskiej, który znajdował się 
na statku „Yorkbrook", ranny zo­
stał w prawe ramię.

Huk bomb sss Palestyno
Nowe krwawe zajścia w Jerozolimie i Haifie

W niedzielę wieczorem grupa 
terorystów, złożona z 3.000 osób, 
zaatakowała, po przecięciu połą­
czeń telefonicznych, żydowską ko­
lonię Givatada na południe od 
Haify. 3 żydów  odniosło ciężkie 
rany. Na odsiecz wysłano oddział 
wojska brytyjskiego.

Wczoraj rano w Tulakrem za­

bity został przez nieznanych spraw 
ców arabski inspektor policji w 
chwili, gdy golił się u fryzjera.

Wojska brytyjskie obsadziły ca­
łą miejscowość Tulkarem, gdyż w 
każdej chwili może dojść do po­
ważnych starć między Arabami 
i żydami.

Po południu nastąpiło między

Ofensywa japońska w  południowych Chinach
Walka o drogę do Hankou
Kontrataki chińskie pod Kukiang-Zatopienie 2 krążowników japońskich

Ofensywa japońska w południo­
wo-zachodniej części prowincji 
Szantung oraz w północnej części 
prow incji H onan rozwija się po­
myślnie według doniesień sztabu 
japońskiego. Oddziały japońskie 
zwalczają akcję partyzantów , któ­
ra przybrała w ciągu ostatnich 
miesięcy znaczne rozm iary Rów 
nież w południow ej części prow in­
cji Szansi wojska japońskie podję­
ły  ofensywę przeciwko Chińczy­
kom, k tr-zy  staw iali zacięty opór. 
Wzdłuż rzek’ Jangtse na południe 
od H akau toczą się zacięte walki. 
Chińczycy przeszli do kon tra ta ­
ków w pobliżu K utang. Japoń-

Wielki strąik górników
w południowej Walii

W południowej Walii przystą- ■ ników, na znak protestu przeciv 
pflo wczoraj do strajku 10.000 gór I niezrzeszonym organizacjom.

Lot dookoła Świata

skie okręty wojenne, które znaj­
dują się w pobliżu Kukiang, do­
konały ostrzeliwania m iastach. 
Straty wyrządzone przez bom bar­

dowanie są bardzo znaczne.
Ze źródeł chińskich donoszą o 

zatopieniu dwuch japońskich okrę 
łów wojennych.

Japonia domaga sio
ewakuacji cudzoziemców z południowych Chin

W  niedzielę wystartował z Ame 
ryki do Paryża, jako pierwszego 
etapu w locie dookoła świata, lot­
nik Howard Hughes. Start odbył 
się przy doskonałych warunkach 
atmosferycznych. Samolot jest ty­
pu „Loskheed 14“ o 2 motorach, 
o sile 110 hp. Załogę stanowi 5 
osób. Hughes, jako pilot, dwóch 
lotników-pomocników. Harry Con­

nor i por. Thomas Thurlow, radio­
operator Stoddort i mechanik Lund. 
Samolot dostarczony jest przez 
komitet organizacyjny wystawy w 
Nowym Jorku. Hughes wiezie z 
sobą listy z zaproszeniem do sze­
fów wszystkich państw, nad któ­
rymi lot się będzie odbywać, do 
przybycia na wystawę nowojor­
ską.

Władze japońskie wystosowały 
do przedstawicieli dyplomatycz­
nych obcych mocarstw notę, w 
k tórej dom agają się ewakuacji 
wszystkich cudzoziemców obywa­
teli m iast Ha-nkau, K iukiang, Han 
czang i Sinyang, na linni kolejo­
wej H tn k a u  — Pekin  oraz z 
Yoctzau, Czangcza i Czuszau na 
liu ii kolejowej H ankau — K an­
ton. Żądanie to umotywowane 
jest faktem , że w m iastach tych 
odbywają się koncentracje wojsk

chińskich, skutkiem  czego Japoń 
czycv zmuszani są do przeprow a­
dzenia przeciwko tym  miastom 
operacyj wojskowych. Nota koń­
czy się stwierdzeniem, że Japoń­
czycy uw ażają francuską konce­
sję w H ankou za neutralną, nie 
posiadają natom iast żadnych wia- 
dcmości o powstaniu w tym  m ie­
ście strefy uchodźczej, do czego 
podpbno m iał dać inicjatywę kor 
pus konsularny.

W rejonie Pyntse trw ają rów­
nież zażarte walki, przy czym od­
działy chińskie przeprowadziły 
szereg pomyślnych ko-ntrataków. 
D om inujące wzgórze były wielo­
krotnie atakowane przez Japończy 
ków, lecz zostało w ręku chińskim. 
Posuwanie się oddziałów japoń­
skich na południe, również zosta­
ło wstrzymane. Podczas swych 
wielokrotnych ataków Japończy­
cy zostawili na placu bo ju  około 
400 zabitych.

Haifą i Nazaretem starcie patrolu 
brytyjskiego z grupą arabskich
terorystów. Oficer, dowodzący
patrolem oraz jeden żołnierz, zo­
stali ranni. Jeden z żydowskich
policjantów pomocniczych został 
zabity, a dwuch rannych.

W czasie niedzielnych zamie­
szek ulicznych w Jerozolimie rzu­
cono bombę na autobus żydowski. 
12 osób odniosło rany, z czego 7 
ciężkie. Rzucono również bombę 
na hotel „Króla Dawida".

W Haifie został jeden żyd  za­
bity strzałem rewolwerowym.

* **
Ostatnie krwawe zajścia, które 

wydarzyły się w Jerozolimie i Hai­
fie, skłoniły angielskie władze 
mandatowe do podjęcia nowych 
zarządzeń o charakterze zapobie­
gawczym. Oddziały policji i woj­
ska patrolują w dzień i w  nocy 
ulice Jerozolimy i Haify.

Chłodno
i pochm urno

Niewielki? przejaśnienia, które wy­
stąpią na zachodzie Polski będą krót­
kotrwałe. tak że w dalszym ciągu na 
całym obszarze Polski panować będzie 
naogół pogoda pochmurna s deszcza­
mi, zwłaszcza w dzielnicach pohuhro- 
wych. Chłodno, temperatura w ciągu 
dnia około 18 st.

Gloryfikacja carskich generałów
Ludowy kom isariat obrony 

ZSSR wydał dwie nowe książki, 
poświęcone dwum marszałkom 
arm ii carskiej, a mianowicie Su- 
worowowi i Kutuzowowi. Obyd­
wie publikacje, podając ich ży­
ciorysy i działalność naw iązują do 
tradycji h istorii wojennej Rosji

carskiej. Jedno-ześnie z ukaza­
niem  się tych książek w Moskwie, 
odbyła się w ludowym kom isaria 
cie obrony konferencja profeso­
rów sowieckich akadem ii w ojen­
nych, celem opracowania planu 
wykładów z h istorii w ojennej Ro­
sji przedrew olucyjnej (PAA).

Za 530.000 lat
Angia zapadnie tie w morze?

Geolodzy angielscy przeprowa­
dzili skrzętne obserwacje nad obni 
żanieni się poziom u w ybrzeży A n ­
glii i doszli na te j podstawie do 
wniosku iż za 530.000 lat wyspy  
brytyjskie znajdą się pod powierz­
chnia nu rza. W edług obliczeń geo 
logów, Anglia zapada się w morze 
stale i stopniowo w tem pie 1/4

metra na 100 lat. Za 530.000 lat 
jalc morskie dosięgną zatem  szczy  
tów gór szkockich. I  na m apach  
nawigacyjnych za pó ł m iliona lat 
pojawi się uwaga: „Baczność, ła­
wice j:odwodne“, oznaczające m ie j 
see, gdzie znajdowała się W. Bry' 
tanie. Tnk przyna jm nie j tw ierdzą  
geolodzy.

Straszna śmierć
w kadzi z roztopioną cyną

W zakładach instalacyj elektrycz­
nych w Arras (Francja) wydarzył 
słę katastrofalny wybuch kadzi z 
roztopioną cyną, w której znajdo­
wało się przeszło 10 mtr. sześć, 
wrzącego metalu. 12 robotników,

zatrudnionych w pobliżu kadzi, 
uległo ciężkiemu poparzeniu. Je­
den z nich, L. Sergent, wkrótce 
zmarł, a stan trzech innych jest 
bardzo groźny.

Niepokoje w szturmówkach
O kazuje się, że nie tylko na te* 

tanie A ustrii doszło do zamieszek 
w oddziałach S.A. i S.S., leoz rów­
nież w D reźnie, L ipsku i P lanen.

W Planen został zastrzelony je­

den r,p szturmowców podczas 
zajść na targowisku, w Dreźnie i 
Lipsku zostało kilku szturmow­
ców pobitveh.

W okupowanej  Austrii
Kłopoty hitlerowskie z  cyganami

i I  przemysłu n p
w Czechosłowacji

Kierownictwo austriackiej partii 
narodowo - „socjalistycznej" już 
od dłuższego czasu nosiło się z 
myślą rozwiązania zagadnienia 
cygańskiego w A ustrii, gdzie szcze 
golnie w Burgenlandzie Cyganie 
stanowią znaczny odsetek ludno­
ści. W niektórych miejscowo­
ściach liczba Cyganów dochodzi 
do 10 proc. ogółu mieszkańców. 
Bliską realizację tego planu zapo 
wiada „W iener Voelkischer Beo- 
bacliter14, motywując konieczność 
załatw ienia te j sprawy tym , że Cy 
ganię są mieszańcami rasowymi
oraz że wśród nich jest wielu no- rasowej dla Cyganów 
torycznych przestępców. Tak wy- [ ustaw żydowskich, 
gląda motywacja oficjalna. W rze- >

czy wiato śc i istnieje inna przyczy­
na do rozciągnięcia kontro li nad 
Cyganami, osiadłym i gęsto na 
wschodnich kresach Austrii. Cy­
ganów uważa się bowiem za czyn­
nik niepewny politycznie, czemu 
daje wyraz ta  sama gazeta, wska­
zując na liczne szpiegostwa i do­
nosy ze strony Cyganów na naro 
do wy cli socjalistów w daw nej 
Austrii. Wobec powyższego nale 
ży oczekiwać ujęcia dotychczaso­
wego romantycznego życia Cyga­
nów w odpowiednie karby, jak  
również i wprowadzenia ustawy 

na wzór

„Narodni Politik >“ donosi, że pań 
stwowe huty żelaza w Podbrezova 
przejść mają na własność towarzystwa 
akcyjnego fabryk broni w Brnie. W 
liajoliższym czasie rada minist. ów po­
wziąć ma w tej sprawie ostateczne de­
cyzje. Państwo utrzyma nadal swój 
wpływ na te przedsiębiorstwa koncer­
nu zbrojeniowego, gdyż większość akcyj 
fabryk broni w Brnie znaj.'i'jc  się w 
posiadaniu skarbu państwa. Koncern 
ten przejmie również szereg dalszych 
obiektów, a m. in. kopalń w okręgu 
Ostrawskim.

Nowe towarzystwo posiadać będzie 
kapitał w wysokości 140 milionów ko­
ron, z czego państwo przejmie połowę. 
Stosunek nowego koncernu do rządu 
unormowany zostanie na podstawie spe­
cjalnego układu, gwarantującego pań­
stwu dogodne warunki przy dostawach.

Ten przejaw koncentracji w czeskim 
przemyśle zbrojeniowym pozostaje w 
związku z ostatnimi wydarzeniami po­
litycznymi, które wymagają, zdaniem 
Rządu, jednolitej i bardziej sprężystej 
inicjatywy w zakresie produkcji zbro­
jeniowej.

Międzynarodowy Kongres
Geograficzny

W dniach od 18 do 28 bm. odbę­
dzie się w Amsterdamie XV mię- 
rzynarodowy kongres geograficzny, 
w którym wezmą udział przedsta­
wiciele 29 państw europejskich 
i poza europejskich. Z Polski wy­
jeżdża na kongres kilkadziesiąt o- 
sób, wśród nich zaś m. in. prof. 
prof.: Lencewicz, Pawłowski, Ro­

mer, Iwanowski, Smoleński i in. 
Delegaci polscy zgłosili na kongres 
szereg referatów.

Obrady zjazdu poprzedzi wyciecz­
ka do Zelandii, która zorganizowa­
na będzie w dniach od 11 do 16-go 
b. m. Uczestnicy zjazdu odbędą wy. 
cieczki do północnej i południowej 
Holandii.
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Uchwały Kongresu
Związków Urzędniczych we Francji

W niedzielę obradował w Pary- 
iu  zwołany specjalnie nadzwy- 
ezajny kongres związków urzęd­
niczych pracowników państwo­
wych i samorządowych oraz pra­
cowników instytucyj publicznych.

Po burzliwych i gorących obra­
dach, dotyczących kwestii uposa 
zeń i podwyżek dla urzędników, 
kongres powziął uchwalę, oświad­
czającą, że w obecnej sytuacji nie 
pozostaje pracownikom nic inne­
go, jak odwołanie się do form y wal 
ki, którą pracoicnicy przemysłu 
prywatnego stosowali dotychczas 
s powodzeniem. Uchwała w ten 
sposób sformułowana oznacza pod 
jęcie przez związki urzędnicze 
przygotowań do strajku pracow­
ników państiuowych i komunal­
nych, który to strajk w myśl u 
chwały miał by być ogłoszony bez 
oczekiwania na ponowne zebranie- 
się parlamentu, kiedy to Rząd, w 
myśl zapowiedzi premiera, w no­
wym  wniesionym przez siebie bud

zecie miał uwzględnić podwyżki 
dla urzędników.

Kongres powziął poza tym sze­
reg uchwał, domagających się ofi­
cjalnego uznania prawa zrzeszania 
się dla pracowników państwo­
wych, pełnego wprowadzenia 40- 
godzinnego tygodnia pracy w for­
mie 5 dni pracy w tygodniu oraz 
uchwalił ostre rezolucje politycz­

ne, przeciwko wypuszczeniu na 
wolność szeregu aresztowanych w 
sprawie t. zw. kagulardów i prze­
ciwko postanowieniom ogranicza­
jącym ilość informacyj w rozgłoś­
niach radiowych.

Wreszcie w ostatniej rezolucji 
kongres ogłosił swą całkowitą so­
lidarność s czerwoną Hiszpanią. 
(PAT)

Oświadczenie marsz. Czang-Kai-SzeKa
C ała p rasa  sow iecka publikuje 

ośw iadczenie m arsz. Czang-K ai- 
Szeka o w ynikach, trw ającej już 
cały rok w ojny chińsko-japońskiej 
M arszałek stw ierdził, że straty 
chińskie wynoszą ponad 600.000 
zabitych i rannych. N a skutek dzia 
łań w ojennych gospodarka chiń-

Zamach no Prez. Roosevelta?
W  czasie przejazdu Prezydenta 

Roosevelta przez m iasto Oklano. 
ma. pewien osobnik, jak ustalono 
później, W oody Hockaday, liczą­
cy lat 52, usiłował w skoczyć do 
samochodu I rezydenta, lecz jeden 
z agentów policji obalił go na zie 
mię, uderzeniem pięści. W urzę-

Zaburzenia w Palestynie
przybierają na sile

Zaburzenia w Palestynie trwają 
w dalszym ciągu. W sobotę zano­
towano szereg incydentów. W Ha- 
iffie  na autobus, w którym  znaj­
dowało się kilkunastu Żydów, gru 
pa Arabów rzuciła znaczną ilość 
kamieni. 7 Żydów odniosło rany.

Podczas starć ulicznych w H aif 
fie dwuch policjantów Żydów od­
niosło rany. W  Tyberiadzie ranio­
no 9 Żydów. Poza tym z szeregu 
miejscowości nadchodzą doniesie­
nia o incydentach i ekscesach.

dzie policyjnym Hockaday oświad  
czył, że chciał tylko w yczyścić bu 
ty prezydentowi.

„New York Herald" donosi, że 
bezpośrednio po wypadku tłum, 
stojący na ulicach rzucił się na na

pastnika i  chciał go zlinczować. 
Policja wystąpiła w  jego obronie, 
lecz dopiero po zawezwaniu stra­
ży pożarnej, zdołano sikawkami 
rozproszyć tłum.

ska poniosła wielkie straty. Czang 
Kai-Szek uważa jednakże, że im 
dłużej trwa wojna, tym większe 
są szanse Chin i sądzi, że zatarg 
musi się zakończyć zwycięstwem  
Chin. M arsz. C zang-K ai-Szek nie 
tai, że dla osam otnionych Chin 
w alka będzie niezwykle trudna i 
d latego też skierow uje wezwanie 
do wszystkich narodów, sym paty 
żujących z Chinami, ażeby przy- 
szły im z pomocą, bowiem  Chiny

w alczą tylko o  sw ą w olność i pra 
w o do życia. (ATE).

Gen. Miaja
w  W alen c ji

Gen. Miaja, obrońca Madrytu 
przybył do Walencji, aby kiero­
wać fortyfikowaniem miasta. O- 
św iadczył on, że W alencja stanie 
się drugim Madrytem, miastem nie 
do zdobycia.

Włochy-Węgry
W  zw iązku z zapow iedzianą w i­

zy tą prem iera w ęgierskiego Imre- 
dy i min. spr. zagr. K anaya, Virgi- 
n i0 G ayda pisze w „G iornale d ‘l- 
ta lia“, że jest już ustalonym  oby-

Krwawe porachunki
gangsterów paryskich

Lotnicze zbrojenia Niemiec
Prasa londyńska podaje dalsze 

wiadomości ą projektowanej rze­
komo reorganizacji niemieckiego 
lotnictwa wojskowego. Plan reor­
ganizacji został podobno uchwa­
lony na skutek doświadczeń obec­
nej wojny domowej w Hiszpanii, 
które miały wykazać, że samoloty

niemieckie ustępują znacznie sa­
molotom włoskim. W ciągu 12-tu 
miesięcy, jak twierdzą dzienniki 
londyńskie, niemiecki przemysł 
lotniczy ma wyprodukować 3500 
samolotów, a siły lotnicze N ie­
miec będą wynosiły 5000 ajtara- 
tów pierwszej linii.

Opowieści drutów
telegraficznych I

KUPCY WIEDEŃSCY 
^WYKORZYSTUJĄ KONIUNKTURĘ 

Ze względu na nieustającą akcję kup­
ców wiedeńskich podwyższania cen, roz­
poczęto z inicjatywy policji wiedeńskiej 
ponowne ogłaszanie w gazetach dłuż­
szych list nazwisk kupców, ukaranych 
przez władze za przekroozenie obowią­
zujących w tym względzie przepisów. 

KATASTROFA LOTNICZA 
WE WŁOSZECH 

Brat gubernatora Rzymu Mario Co- 
lonna, dokonując lotu ćwiczebnego na 
aamolocie turystycznym, zwalił się wraz 
z aparatem z wysokości 700 metrów do 
Tybru i poniósł śmierć na miejscu 
wraz z towarzyszącym mu instruktorem 
lotniczym.
GUBERNATOR MONTAGU NORMAN 

PODAŁ SIĘ DO DYMISJI 
Gubernator Banku Anglii sir Montagu 

Norman złożył podanie o dymisję. Sir 
Montagu Norman, który liczy 67 lat i 
od 18 lat kieruje losami Banku Anglii, 
ostatnio zapadł dość poważnie na zdro­
wiu. Sir Montagu Norman odgrywał 
dotychczas decydującą rolę na kształto­
wanie się finansowego i gospodarczego 
żyda Anglii.

WYPADEK POSŁA CHARWATA 
W sobotę samochód poselstwa pol­

skiego, w którym znajdował się po3eł 
R. P. min. Franciszek Charwat, zderzył 
się w Alei Wolności w Kownie z sa­

mochodem ciężarowym. Min. Charwat 
odniósł bardzo nieznaczne obrażenia. 
Policja prowadzi dochodzenie.

W KŁAJPEDZIE 
W sobotę kłajpedzka policja autono­

miczna przeprowadziła we wszystkich 
księgarniach rewizje, konfiskując znale­
zione fotografie 16-letniego Kontauta- 
sa, ofiary tragicznych zajść w Kłajpedzie 
w dniu 28 czerwca b. r. W związku z 
tym doszło do paru incydentów.

O godz. 11 w  nocy z soboty na 
niedzielę, dokonano w Canties na 
padu rewolwerowego, jakby prze­
niesionego żywcem  z amerykań­
skich porachunków gangsterskich.

Ciem na lim uzyna zatrzym ała się 
na jednej z głów nych ulic znanej 
m iejscow ości kuracyjnej C annes i 
w pewnym  momencie dw aj p a sa ­
żerowie limuzyny, w yszedłszy z 
niej, zasypali kulami rewolwero­
wymi jednego z przechodniów, na 
którego w idocznie oczekiwali, po 
czym wsiadłszy do auta, które 
miało w szystkie św iatła pogaszo  
ne, zniknęli bez śladu.

Przy ciężko poranionym S strza 
<ami rewolwerowym i prze ;i>odniu 
znaleziono kartę wyborczą na na­
zwisko Andrzeja Marquin, rzeźni, 
ka paryskiego. W ygląd  zew nętrz- 
ny zabitego, a w szczególności nie 
zw ykle troskliw ie utrzym ane ręce 
były w  sprzeczności z tym jego 
zaw odem , jak  pisze dzisiaj popo­
łudniow a p ra sa  paryska, k tóra te ­
mu napadow i pośw ięca dużo miej 
sea, Marquin, który był istotnie 
w łaścicielem  sklepu rzeźnickiego, 
w rzeczywistości miał zawód zu­
pełnie inny. Był on wodzem jed­
nej z dwóch głównych band gang  
sterskich Paryża, terroryzujących 
właścicieli nocnych dancingów i ka
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■Cl

bare tów  w dzielnicy M ontm artre. 
P rzed dw om a la ty  M arquin za . 
strzelił szefa drugiej bandy gang  
sterskiej, M eksykanina S tefani'e- 
go. O becny m ord na osobie Mar- 
quina jest zatem  zem stą albo no­

wym ostatecznym  porachunkiem  
m iędzy dw om a bandam i gangster 
skimi i handlarzy  narkotykam i, 
które zaczynają we Francji uży­
w ać rów nież m etod am erykań­
skich.

czajeni dzięki n iep rzerw anej c ią­
g łości polityki w łosko - w ęg ier­
skiej, iż każdy now y szef Rządu 
w ęgiersk iego  naw iązu je  bezpośre­
dnie kontak ty  z szefem Rządu w ło 
skiego. W izyta ta  w  chwili tak  w a ­
żnych w ydarzeń  nie będzie li-tylko 
zew nętrzną form ą, w ciągu tego 
spo tk an ia  m iędzy Im redym  i M us- 
solinim  poruszone będą  zag ad n ie­
nia ekonom iczne i polityczne.

W łochy, k tóre poza sw oją trądy  
cyjną i serdeczną p rzy jaźn ią  z W ę 
gram i zaw arły  now y układ  z Ju­
gosław ią, z zadow oleniem  stw ie r­
dzają , że oznaki porozum ienia mię 
dzy B udapesztem  i B iałogrodem  
są  coraz bardziej w idoczne i do- 
konyw ują się w atm osferze poko ­
jow ej, o p iera jąc  się na p o d sta ­
w ach realizm u politycznego.

i -  WIADOMOŚCI SPORTOWE " i

Krwawy

P IŁ K ł H O Z N ł
SENSACYJNE ZWYCIĘSTWO 

POLONU NAD AKS.
N a boisku Polonii w Warszawie ro 

zegrany został jedyny w Polsce mecz
0 mistrzostwo Ligi pomiędzy Polonią.
1 AKS. Sensacyjne zwycięstwo odnio 
sła Polonia w stosunku 4:2 (1:0).

Po tym  meczu stan  tabeli ligowej 
przedstawia się obecnie następująco:

pkt. st. br.
13:7 30:19
13:7 26:21
11:9 22:14
11:9 15:15
11:9 11:11
9:9' 17:20

9:11 18:24
8:12 30:26
7:13 11:22
6:12 16:24

If
11 cyklistów rannych w katastrofie

Straszny  w ypadek  zdarzy ł się 
w niedzielę na odcinku S try ­
ków G?owno podczas międzyklubo 
wych zaw odów  kolarskich organi 
zowanych przez ŁKS, ŁTR, ZKK 
i Klub Sportow y S. F instera .

O godzinie 9 rano z Łodzi do 
G łowna w yjechało  około 60 kola­
rzy na row erach w stronę G łowna.

Umorzone śledztwo
przeciwko członkom Str. „Narodowego"

Agencja Agrarna donosi: Zosta 
ło  umorzone śledztwo przez pro­
kuraturę kielecką przeciw członko  
wi Stronnictwa „Narodowego*4 T. 
Rublowi, oskarżonemu o strzela­
nie do milicji socjalistycznej w 
czasie pochodu pierwszom ajowe­
go . T. Rubel przebywał w  aresz­
cie 6 tygodni.

Umorzono śledztw o przeciwko 
członkowi Stronnictwa Narodowe­
go  w Częstochowie, St. św id er, 
skiemu, podejrzanemu o rzucenie 
w pierwszych dniach maja petar­
dy w  lokalu PPS. na Zawodziu w 
Częstochowie. St. św iderski zo­
stał w  ub. tygodniu zwolniony z 
więzienia.

Burza nad Radomiem
W nocy z soboty na niedzielę 

przeszła nad Radomiem burza o 
niebywałym nasileniu piorunów. 
W  ciągu 20 m inut uderzyło prze­
szło 30 piorunów. M. in. na ulicy 
Młodzianowskiego piorun uderzył 
w tartak, powodując krótkie spię­

cie i pożar, który mimo energicz­
nych wysiłków straży ogniowej 
trwał 10 godzin. Spłonęło doszczęt 
nie 9 budynków f ab ryczmy ch. 
Straty wynoszą przeszło 100 ty­
sięcy złotych.

K olarze w yciągniętą linią zd ą . 
żali jeden za drugim  do GMwna. 
W  chwili, gdy g ru p a  czołowa za- 
w odników zn alazła  się na trzecim 
kilom etrze za Strykowem , jeden z 
kolarzy na skutek rozmiękłego 
g run tu  wyw rócił się na szosę. W o 
bec tego, że odległość między ko- 
la rz a n r  w ynosiła zaledwie pół me 
tra , w ypadek ten okazał się t r a ­
giczny w  skutkach.

W szyscy zdąża jący  w szybkim 
tem pie ko larze nie zdążyli za trzy  
mać się, wobec czego rowerzyści 
poczęli padać  jeden  na drugiego.

W  rezultacie zostało  rannych 
jedenastu  kolarzy.

N a m iejsce w yjechała kare tka  po 
go tow ia Czerw onego Krzyża. Le­
karz dyżurny dr. B ronisław  Kar- 
bowicz po udzieleniu wszystkim  
rannym  pomocy, przew iózł ciężko 
rannych S trzelczyka i Lerkego sa - 
mochodem do Łodzi.

W szyscy pozostali zostali od­
wiezieni samochodem ciężarowym  
firmy S. Finster* dn domu.

W śród rannych jest kilku silnie 
poturbowanych i okaleczonych. Kil 
ku innych, którzy zostali ranni w 
katastrofie na skutek obawy przed 
stosowaniem zastrzyków przeciwko 
tężcowi zbiegli.

Godzi się zaznaczyć, że winę za 
w ypadek częściow o ponosi strona 
organ izacy jna im prezy, k tóra nie 
zasto sow ała  środków  zapobiegaw  
czych.

1) Ruch
2) W arszawianka
3) A. K. S.
4) Wisła
5) Pogoń
6) Cracovia
7) W. K. S. Śmigi
8) W arta
9) Ł. K. S.

10) Polonia
WALKI O WEJŚCIE DO LIGI 

KOMPROMITUJĄCA PORAŻKA 
WARSZAWSKIEJ LĘGU 

W ZAGŁĘBIU 
W Dąbrowie Górniczej wobec 3.000 

widzów rozegrany został mecz o wej 
ście do Ligi pomiędzy RKS. Zagłębie 
i warszawską Legią. Wysokie zwycię 
stwo odniosła drużyna Zagłębia w sto 
sunku 5:0 (3:0).

GARBARNIA ROZGROMIŁA 
STANISŁAWOWSKĄ REV ERĘ 
W Krakowie eksligowa Garbarnia 

rozgromiła Reverę ze Stanisławowa 
7:1 (2:1).

UNION TOURING ZWYCIĘŻA 
LUBELSKĄ UNIĘ 

W Łodzi Union Touring pokonał lu 
bełską Unię 3:1 (2:0). Gra była nie 
ciekawa
POZNAŃSKA LEGIA POKONAŁA 

SLĄSK
W Świętochłowicach poznańska Le 

gia niespodziewanie łatwo pokonała 
miejscowy Śląsk 2:1 (0:0). 
KATOWICKI DĄB PRZEGRYWA 

Z LWOWSKIMI CZARNYMI 
We Lwowie w spotkaniu o wejście 

do Ligi lwowscy Czarni odnieśli zwy­
cięstwo nad katowickim Dębem 2:1 
(1 :0 ).

TABELA WALK O W EJŚCIE 
DO LIGI

Po niedzielnych rozgrywkach o 
wejście do Ligi stan  walk w poszcze­
gólnych grupach przedstawia się na­
stępująco:

1-sza grupa: 1) Union Tourlng pkt. 
4:0 st. br. 5:2, 2) RKS. Zagłębie 2:2 
— 6:2, 3) Unia Lublin 2:2 — 2:3, 4) 
Legia W arszawa 0:4 — 0:6.

2-ga grupa: 1) śląsk  2:2 — 4:2, 2) 
Legia Poznań 2:0 — 2:1, 3) Gryf

Toruń 0:2 — 0:3.
S-cia grupa: 1) G arbarnia 2:0 — 

7:1, 2) Czarni Lwów 2:2 — 2:2, 3) 
Dąb Katowice 0:2 — 1:2, 3) Revera 
2:2 — 2:7.

4-ta grupa: 1) Pogoń Brześć 3:1 — 
7:6, 2) WKS. Grodno 2:2 — 8:8, S) 
Makabi Wilno 1:1 — 1:1, 4) PKS. 
Łuck 0:2—2:3.

przewidzenia wygrały Niemcy w sto­
sunku 105:73.

Techniczne wyniki drugiego dnia 
zawodów przedstaw iają się następu­
jąco:

110 m tr. przez płotki — 1) W egner 
(Niemcy) 14,8.

W skoku wdał — pierwsze dwa 
miejsca zajęli Polacy bracia Hoffma 
nowie. Karol był pierwszy z wyni­
kiem 7,22, a  M arian drugi z wyni­
kiem 7,05.

400 m tr. 1) Rinck (Niemcy) 49,2, 
2) Bues (Niemcy) 49,5, 3) Gąssow­
ski w identycznym czasie 49,5.

N a 1500 m tr. w ygrał zdecydowa­
nie Polak Staniszewski w czasie 
3:58,3, przy lepszej bieżni Staniszew­
ski niewątpliwie uzyskałby lepszy 
czas.

Na 200 m tr. bezapelacyjne zwycię­
stwo odnieśli Niemcy: 1) Gillmeister 
22, 2) Fischer 22, 3) Zasłona (Pol­
ska) 22,4, 4) Dunecki (Polska) 22,7.

W oszczepie pierwsze dwa miejsca 
zajęli znowu Niemcy — 1) Buesse 
64.50, 2) Boeder 57,80, 3) M ikrut
(Polska) 57,41, 4) Gburczyk (Pol­
ska) 49,22.

W rzucie kulą zwyciężył m istrz Eu 
ropy i Niemiec Woellke rzutem  15,95, 
Gierutto zajął drugie miejsce—15,41.

W biegu na 10 km. bezapelacyjne 
zwycięstwo odniósł Noji, k tóry na 
200 m tr. przed m etą minął Niemca 
Gebhardta i pierwszy przerwał ta ­
śmę w czasie 31,17. Czas Gebhardta 
wynosił 31:17,4. Trzecim był Mary- 
nowski (Polska) w czasie 31:22.

W  skoku wzwyż zwyciężył Niemiec 
Augustin 1,85, drugie miejsce zajął 
Karol Hoffman (Polska) 1,80,trzecie 
i czwarte miejsce podzielili Gierutto 
(Polska) i Haesler ^Niemcy) po 1,75.

W sztafecie 4x400 m tr. pierwsze 
miejsce zajęły Niemcy w czasie 
3:19,8. Polska w składzie Gąssowski, 
Kucharski, Drozdowski 1 Maszewski 
uzyskała czas 3:24,2.

ła klęska pierwszej obecnej rakiety  
niemieckiej Henkla z Francuzem  Pe- 
lizza 4:6, 2:6, 6:1, 4:6.

jędrze ow.-kn. k i r .  przyjechała w 
niedzielę do H am burga wystąpi po 
raz nierwszy w poniedziałek.
BUDGE MISTRZEM TENISOWYM 

CZECHOSŁOWACJI 
W niedziele zakończyły się w  P ra ­

dze czeskiej międzynarodowe mi­
strzostw a tenisowe Czechosłowacji.

W grze pojedyńczej panów Budge 
pokonał Hechta 6:1, 6:4, 6:4. W 
grze pojedyńczej pań Hein — Muel­
ler w ygrała z P ittne r 6:1, 6:1.

WIOŚLARSTW O

PŁYWANIE

LEKKOATLETYKA
NIEMCY POKONAŁY POLSKĘ 

105:73
wW  niedzielę zakończony został 

Królewcu międzypaństwowy mecz lek 
koatletyczny Polska — Niemcy. Wal 
ka w drugim  dniu była bardziej wy­
równana, tak, że Niemcy uzyskali je­
dynie 14 pkt. przewagi (Polacy zdo­
byli 40 pkt., a  Niemcy 54 pkt.) W o- 
gólnej punktacji mecz ja k  było do

MISTRZOSTWO POLSKI 
W PIŁCE WODNEJ

W Katowicach odbył się mecz o mi 
strzostw o Poski w piłce wodnej po­
między warszawskim AZS i katowic­
kim EKS. Zwyciężył niespodziewanie 
AZS w stosunku 2:0 (1:0). N a sku­
tek tego zwycięstwa AZS zajął dru­
gie miejsce w tabeli zdobywając wi­
cemistrzostwo Polski i spychając do­
tychczasowego m istrza drużynę nie­
miecką EKS na trzecie miejsce.

pkt. st. br.
1) Giszowiec 14 19:4
2) AZS. 9 10:7
3) EKS 6 18:11
4) K. S. Z. O. 5 3:8
5) Hakoah 1 3:25

T E N I S
DALSZE ZWYCIĘSTWA 
POLSKICH TENISISTÓW 

W HAMBURGU
N a międzynarodowych m istrzo­

stw ach tenisowych Rzeszy w Ham ­
burgu nasi tenisiści odnieśli dalsze 
zwycięstwa.

Spychała pokonał Niemca Denkera 
6:1, 6:2, 6:4.

Baworowskl w ygrał z dr. Tuebbe- 
nem 8:6, 6:2, 6:2.

P a ra  Tłoczyński — Baworowskl 
zwyciężyła parę niemiecką F . Hen­
kel — Schoreder 2:6, 11:9, 6:1, 6:3.

Sensacją niedzielnych zawodów by

MIĘDZYNARODOWE REGATY 
WIOŚLARSKIE W BYDGOSZCZY

W Bydgoszczy odbyły się w  nie­
dzielę regaty  międzynarodowe o mi" 
strzostwo Polski przy udziale czoło­
wych załóg polskich, załóg Berlina, 
Elbląga i Gdańska. Na starcie stanę­
ło 72 łodzie do 22 biegów.

Mimo trw ającego przez cały czas 
biegów deszczu, widzów było około 
5.000. W yniki rega t przedstaw iają
się następująco:

Czwórki — 1) Berliner Ruderklub 
Berlin — „Hellas" 5:54, 2) KKW Byd 
goszcz 6:08,2.

ósem ki nowicjuszy — 1) O. R. C. 
Vorwaerts Elbląg 5:38,4, 2) AZS. 
W arszawa 5:45.

Czwórki półwyścigowe pań (dy­
stans skrócony do 1200 m tr .) : 1) Byd 
goski Klub Wioślarek 4:13,3, 2) W ar 
szawski Klub Wioślarek 4:16.

Jedynki — 1) AZS W arszawa (Ke 
pel Jerzy) 6,41,4, 2) R. C. Frithiow  
Bydgoszcz (Reich) 6:46,2, 3) R. V. 
Toruń (Kling) 7:06. W biegu tym  do 
szło do oczekiwanego oddawna poje­
dynku pomiędzy Keplem i Reichem. 
Zwyciężył zdecydowanie o cztery dłu 
gości Kepel.

Czwórki młodszych — 1) G. R. V. 
Grudziądz 8:16, 2) B. R. C. Berlin 
6:16,2) 3) KPW  Bydgoszcz 6:33,4. 
Sensacją tego biegu było zwycięstwo 
załogi grudziądzkiej nad czołową za 
łogą niemiecką klubu Hellas.

Czwórki półwyścigowe 1) BTW. 
7:01, 2) Klub Wiośl. Rejów - Ska­
rżysko 7:05,

Czwórki pań (dystans skrócony 
do 1200 m tr.) — 1) Bydgoski Klub 
Wiośl. 4:08, 2) Warsz. Klub. Wio- 
Slarek 40:9,1.

Czwórki bez sternika — 1) N aj­
lepsza załoga niemiecka B. R. 
Hellas Berlin w ygrała o osiem dłu­
gości przed WTW Warszawa.

Dwójki bez sternika — z powodu 
zgłoszenia tylko jednej osady Warsz. 
Tow. Wiośl. (Braun, Kobyliński) 
bieg nie odbył się. S taje się to  już 
tradycją, gdyż nigdy w te j konku­
rencji wioślarze nie mieli możności 
przejechania naw et toru.

ósem ki młodszych __ E. R. C. Vor 
w aerts Elbląg 5:34,8 o sześć długo­
ści przez AZS. W arszawa 5:45.

Czwórki w agi lekkiej — Berliner 
Ruder Club Hellas z przewagą sied­
miu długości nad KPW. Pomorzanin 
Toruń 6:27.

Dwójki podwójne _  R. C. F rit­
hiow Bydg. 6:04,3, 2) WTW W ar­
szawa 6:14.

ósem ki (bieg główny o m istrzo­
stwo m iasta) AZS Poznań 5:28,4, 2) 
KPW  Poznań 5:33,2, 3) D. R. V, 
Gdańsk 5:37,2, 4) BTW. Bydgoszcz 
5:40.
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Koncepcja polskiej polityki 

narodowej, sformułowana swe­
go czasu przez t. zw. stańczy­
kowską szkołą krakowską, by­
ła pod względem swojej struk­
tury, swojej budowy czymś lo­
gicznym, konsekwentnym, p ze 
myślanym do końca.

Ta koncepcja stała się ka­
mieniem węgielnym praktycz­
nej polityki konserwatywnej 
we wszystkich trzech zaborach. 
Nadano jej nazwę trójlojalizmu. 
I słusznie. Bo w samym zało­
żeniu tkwiło przeświadczenie, 
że czas wreszcie skończyć raz 
na zawsze z „marzeniami pow­
stańczymi", które „przynoszą 
Ojczyźnie coraz to nowe klęs­
ki". Rozbiór Polski jest faktem 
historycznym, faktem dokona­
nym. Nie sposób tego faktu 
odrobić. Trzeba, by Polacy w 
imię ocalenia kultury narodo­
wej i własnego bytu narodowe­
go zdecydowali się szczerze i 
lojalnie na rolę lojalnych oby­
wateli czy poddanych mocarstw 
zaborczych. Na takiej drodze 
można osiągnąć dużo korzyści 
bezpośrednich, można dojść do 
wpływu nawet na samo mocar­
stwo zaborcze.

Zastosowanie „polityki trój­
lojalizmu" w stosunku do mo­
narchii Habsburgów dało nie­
wątpliwie pewne określone — 
i to nie małe — sukcesy. Nie­
które z nich miały charakter 
zdobyczy klasowo - kastowych 
na użytek specjalny galicyjskiej 
wielkiej własności rolnej; inne 
posiadały bezsporną wartość 
ogólno - narodową. Alę próby, 
analogiczne, podjęte w Kongre­
sówce i w Poznańskim, skoń­
czyły się niepowodzeniem abso 
lutnym, mimo takich aktów.,, 
samozaparcia, jak uroczyste 
przyjmowanie rosyjskiej pary 
cesarskiej w Warszawie, jak u- 
dział przedstawicielstwa zie­
mian polskich w odsłonięciu 
pomnika Katarzyny I I  w Wil­
nie, jak fetowanie Wilhelma II 
w Poznaniu.

Przesłanki fundamentalne po 
Utyki „trójlojalizmu'' okazały 
cię wszakże fundamentami... z 
piasku. Myśl konserwatywna 
nie umiała przewidzieć nadcho

„aktywistycznej" i Krakowa 
„stańczykowskiego" z Berli­
nem i z Wiedniem. Nie wątpię, 
że była „dobra wiara". Aliści 
„dobra wiara" nie wystarcza 
dla usprawiedliwienia polityki 
lekkomyślnej i bezmyślnej. W 
polityce „dobrą wiarą" piekło 
jest brukowane. Dzisiaj mamy 
do dyspozycji dokumenty urzę­
dowe, mamy pamiętniki i 
wspomnienia marsz. Hindenbur 
ga, gen. Ludendorffa, hr. Czer­
nina, Buriana, gen. Hotzendorf- 
fa, gen. Hoffmana, v. Kiihlma- 
na, Bethmana - Hollwegga... 
Wiemy, że nasi konserwatyści, 
którzy kierowali w latach 1917 
— 1918 faktycznie t. zw. poli­
tyką aktywizmu polskiego:

1) nie zrozumieli zupełnie ani 
położenia międzynarodowego, 
ani położenia wojennego;

2) nie potrafili ocenić zgod­
nie z „rzeczywistością rzeczy­
wistą" realnego stosunku sił 
obu stron walczących;

3) podporządkowali, świado­
mie, półświadomie, czy nieświa 
domie chociażby, wielkie po­
trzeby i wielkie dążenia naro­
du na rzecz strachu przed falą 
rewolucyjną; „orientacja cen­
tralna" — od marca r. 1917 — 
zaczęła się przeobrażać w „o- 
rientację ładu i porządku spo­
łecznego" przeciwko „orienta­
cji rewolucyjnej". Ów „ład i 
porządek" reprezentowały prus 
kie bagnety...

Z punktu widzenia polskiej 
polityki narodowej cała ówczes 
na epopea konserwatywno- 
„aktywistyczna" wygląda w 
świetle dokumentów i materia­
łów pamiętnikarskich, o któ­
rych wspamniałem, jako przy­
kład klasyczny naiwności bez 
granic, wręcz nieprawdopodob­
nego braku informacyj, gdy się 
zważy, że ci ludzie chcieli ucho 
dizić za mężów stanu, i lekko­
myślności doprawdy karygod­
nej,
ZNOWU NA POWIERZCHNI.

W pierwszych latach Polski 
Niepodległej konserwatyści zni 
kii, prawie całkowicie, z wi­
downi politycznej. Wychynęli 
na powierzchnię po Nieświeżu, 

Stanisław Mackie-
dzącej burzy wojennej, chociaż, ^ o d p r a w i ł  swój wstępny -

że tak powiem — taniec trium­
falny, taniec, który poprzedzał

przewidywali ją zarówno przy­
wódcy P.P.S., jak i przywódcy 
narodiowej demokracji. Myśl 
konserwatywna nie umiała prze 
widzieć rewolucji rosyjskiej, 
chociaż przewidywali ją z obli­
czeniem nieomal matematycz­
nie ścisłym nawet rozsądniejsi 
mężowie carskiego systemu rzą 
dzenia. Polska myśl konserwa­
tywna nie umiała zrozumieć aż 
do jesieni r. 1918, że Austro- 
Węgry skazane są na zagładę.

Rezultatem, nieuniknionym 
zresztą, koncepcji „trójlojaliz­
mu" było to, że z chwilą wy­
buchu wojny tylko jeden, jedy­
ny polski obóz polityczny — 
właśnie konserwatywny — zo­
stał rozdarty na dwie grupy, 
przeciwstawne sobie. Kraków 
konserwatywny deklarował 
wierność dla Franciszka - Jó­
zefa. Warszawa konserwatyw­
na deklarowała wierność dla 
Mikołaja II. Poznań konserwa­
tywny, w osobach swoich krań­
cowych reprezentantów, uczest 
niczył w niemieckim zarządzie 
cywilnym okupowanej Kongre­
sówki. Tymczasem P.P.S. za­
boru rosyjskiego pracowała 
wspólnie z P. P. S. D. Galicji i 
Śląska, oraz z P.P.S. zaboru 
pruskiego. Tymczasem narodo­
wa demokracja działała soli­
darnie tak samo ponad kordo­
nami granicznymi i ponad linią 
frontów. Konserwatyści odna­
leźli się z powrotem „w jednej 
kupie" dopiero po rewolucji ro 
syjskiej, jeżeli pominąć dywer­
sję hr, Ronikiera i p. J. Tar­
gowskiego. Rada Regencyjna 
It&ła się symbolem ponownego
zespolenia już pod skrzydłami
mocarstw centralnych. Warsza 
wa konserwatywna, Kraków 
konserwatywny i Poznań kon­
serwatywny podały sobie dło­
nie.

HISTORIA POMYŁEK.
I postawiono zespołowo na 

złego konia. Nie chcę przypo­
minać tragi-komicznych dzie­
jów pertraktacyj Warszawy

wiele następnych.
System „pomajowy" ani się 

spostrzegł, gdy konserwatyści 
obsadzili już przednie jego szan 
ce. Wtedy — z łezką w oku — 
poświęcili bez żadnej żenady 
zasadę kardynalną wszelkiej 
zachowawczości nowoczesnej,
zasadę praworządności. Nie ją­
trzyła ich w onym czasie kwes­
tia udziału wcale nie biernego 
administracji państwowej w wy­
borach parlamentarnych. Za­
pewniali z trybuny sejmowej 
(p. Sobolewski), że Konstytu­
cję można zmienić ewentualnie 
i wbrew woli Sejmu. Gdy w 
pewnym momencie (w czwar­
tym Sejmie) „naprawiacz" p. 
Lechnicki złożył mandat posel­
ski, — konserwatyści — „uro­
dzeni obrońcy praworządno­
ści", — ograniczyli się do utys­
kiwań delikatnych i do... burzli­
wych oklasków na cześć p. 
Sławka, gdy p. Sławek zabrał 
głos publicznie w sprawie od­
nośnej. Poświęcili wszystko w 
imię systemu i w imię... BBWR. 

SALTO MORTALE.
Pozwoliłem sobie kiedyś zwró 

cić uwagę, że idea B.B.W.R. w 
ujęciu p. Sławka była zaprze­
czeniem idei „Ozonu" w ujęciu 
p. Koca.

P. Sławek (niezależnie od wy 
konania) postawił kwestię 
mniej więcej tak:

1) dość „partyjuictwa", dość 
„ideologij", dość „doktryn"; 
chodzi tylko o przywiązanie do 
Państwa;

2) połączymy więc w jednej 
organizacji bezpartyjnej wszyst 
kich obywateli Państwa bez róż 
nicy narodowości rasy i wyzna­
nia, — wszystkich tych, którzy 
chcą współpracować z Rządem 
systemu.

To też B.B.W.R. składał się 
nie tylko z Polaków. B.B.W.R. 
rozporządzał nie tylko „swoi­
mi" chłopami, „swoimi" robot­
nikami", „swoimi" ziemianami,

ale również „swoimi" Żydami, 
„swoimi" moskalof iłami", „swoi 
mi" Ukraińcami, „swoimi" Bia­
łorusinami i Rosjaninami

Konserwatyści bili brawo i 
byli bardzo zadowoleni. Jeżeli 
dobrze pamiętam ks. Janusz 
Radziwiłł siadywał w czwar­
tym Sejmie stale tuż obok pew 
nego sympatycznego rabina.

Aliści — po zgonie marsz. 
Piłsudskiego, po upadku p. 
Sławka, jako człowieka „wios­
ny pojednania", — p. Adam 
Koc dokonał raptem, z ponie­
działku na wtorek wspaniałego 
„salto mortale". Żydzi, Ukraiń­
cy p, Józewskiego, Białorusini, 
Rosjanie wylecieli na ustronie, 
niby z procy; zjawiła się dok­
tryna nacjonalistyczna. Zabrzę­
czały struny antysemickie. P. 
Piasecki z „Falangi" odbywał 
niedalekie podróże samochodo 
we. P. Rutkowski objął, wprots 
ze stołka redakcyjnego w „Ma­
łym Dzienniku" ojców z Niepo­
kalanowa — „rządy dusz" mło­
dego pokolenia. Obóz „narodo­
wy" rozdziawił buzię ze zdu­
mienia. Legioniści i peowiacy 
wytrzeszczyli — zgoła słusznie 
— oczy, P. Sławek odszedł w 
zacisze domowe.

A konserwatyści?
Konserwatyści bili brawo i by 

li bardzo zadowoleni.
Kiedyż to oni zdążyli doko­

nać „salto mortale"? Bóg ra­
czy wiedzieć! Wystarczy, że 
bądź jak bądź dokonali szybko, 
sprężyście i naogół zgodnie. 
Inna kwestia, że wózek byle 
jak zmontowany, a galopujący 
w ślad za p. Kocem po wybois­
tej drodize, roztrzęsie z pewno­
ścią zawartość własną. To też 
i ze spadku po „stańczykach" 
pozostało na wózku bardzo nie­
wiele. Lwia część utkwiła w 
rowach na zakrętach.

FAZA OSTATNIA.
Któregoś dnia p. Koc znik­

nął, jak sen jakiś złoty. U ste­
ru „Ozonu" stanął p. St. Skwar 
czyński. P. Skwarczyński za­
pewnił publicznie, że nie uroni 
ani szeląga ze spuścizny ideo­
wej po p. Kocu. „Gazeta Pol­
ska" odkrywała piórem p. Mie- 
dzińskiego Amerykę w zakre­
sie sprawy żydowskiej, — Ame 
rykę, odkrytą bardzo dawno te 
mu przez nieboszczyka Jana Je 
leńskiego w sławnej ongiś „Ro 
li".

Nic nie pomogło.
Konserwatyzm polski, niby 

rumak rasowy, chwycił wędzi­
dło w zęby i wierzga niezłom­
nie w „Ozon" odnowiony, wierz 
ga bez pardonu, zaciekle, nie­
nawistnie, ze zgoła młodzień­
czym temperamentem. O co 
tam poszło naprawdę? Bóg ra­
czy wiedzieć. „Naprawa" zja­
wiła się na horyzoncie, jako hy 
dra stugłowa, wszędobylska,

nieuchwytna, przewrotna, po­
łączona związkiem nieprawym 
z masonerią. „Fronda" konser­
watywna zabłysła dziesiątkami 
sojuszników. Już nie mówię o 
grupie „Jutra Pracy", Obok 
p.p. Budzyńskiego i Dudzińskie 
go mój dawny kolega szkolny 
współkierownik ruchu młodzie 
ży postępowej - niepodległościo 
wej przed wojną, p. Leon Ko 
złowski .zagarnął ni stąd ni zo­
wąd — obok specjalności wła­
ściwej — archeologii — i spe­
cjalność dodatkową — tropienie 
„masonów" po urzędach pań­
stwowych, wyrósł wobec tego— 
w oczach konserwatywnych — 
na męża opatrznościowego. 1 p. 
Sławek stał się chorągwią w 
sensie złośliwej piosenki huge- 
notów francuskich, śpiewanej

Sod adresem „dobrego króla" 
[enryka:

„Pozostaliśmy Ci wierni
osobiście..

Nie obchodzą, nas Twoje
sztandary..."

Kończy się, jak kończyć się 
musiało. Kończy się na układ­
nych pląsach, na grzecznych u- 
mizgach u stóp obozu „narodo­
wego". Cynik powiedziałby 
tak:

„Bądźcie cacy, cacy!...
Przyjmijcie nas na swoje łono..."

Na mój gust — umizgi są nie 
przyzwoicie bezceremonialne. 
P. Roman Dmowski odczytuje 
prawdopodobnie z satysfakcją 
swoją książkę „przedwojenną 1 
o „Upadku myśli konserwatyw 
nej w Polsce".

S ło ń c e  i w o d a  
cuda spraw iają, 
gdy  Krem Uroda 
do pomocy mają.

PULSA KREM URODA 
CHRONI I OŻYWIA CERĘ.

0 wężu morskim
i o masonerii

WNIOSKI.
Konserwatyzm europejski 

miał i ma swoją doktrynę, swo­
je postacie na miarę nieprze­
ciętną, swoje idee, swoje meto­
dy działania. I konserwatyzm 
polski miał Bobrzyńskiego, iWł. 
L. Jaworskiego, Tarnowskiego. 
AJe to jest „muzyka przeszło­
ści”. Polska polityka konser­
watywna, polska myśl konser­
watywna wywierają dzisiaj wra 
żenie

produkcyj linoskoków,
nie — szkoły myślenia, nie — 
metody oddziaływania systema 
tycznego na życie państwowe.

Bo, w gruncie rzeczy, cała 
nieomal współczesna publicys­
tyka konserwatywna w Polsce 
redukuje swój wysiłek do mniej 
lub więcej dyskretnego pukania 
w różne okienka obozu „naro­
dowego", Czy nie byłoby pro­
ściej i łatwiej, gdyby obóz „na­
rodowy" otworzył wreszcie 
przed petentami jakąś furtkę 
boczną i przyjął ich na łono swo 
je w imię chociażby sentymen­
tu wspólnego dla „bohater­
skich" wyczynów „patriotycz­
nych" gen. Franco.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Albo Niemcy,
albo zbrodniarze

Na hitlerowskim zgromadzeniu 
„Frontu Robotniczego11, odbytym 
w Jenie, przemawiał przywódca 
tego „frontu11 dr. Ley, który pom. 
in. wypowiedział następujące wie 
kopomne zdanie:

„Siła nasza pochodzi z brwi. Na­
ród niemiecki odwrócił się od klaso­
wego sposobu myślenia. Zna on tył 
ko jedno zróżniczkowanie i •/ ogóle 
istnieje tylko jedno zróżniczkowanie: 
Niemcy lub zbrodniarze. Na pytanie, 
co to jest honor? — mamy, jedną

tylko odpowiedź: Wszystko, co służy 
naszemu narodowi, to honor".
Jest to nowa wykładnia teorii 

rasistowskiej. Dotychczas słysze­
liśmy o istnieniu różnych ras. Te 
raz dowiadujemy się, iż. obok 
Niemców istnieją wyłącznie zbrod 
niarze.

Czy dr. Ley, który według Adol 
fa Hitlera jest „największym ide­
alistą ruchu11, sądzi, że ta nowa 
teoria, tak  prosta i jasna, przyj­
mie się w świeeie?

Walka o samorząd stolicy
Dziś w sali „Ateneum"

WIELKA KONFERENCJA
PRZEDSTAWICIELI ŚWIATA PRACY

Jak już donosiliśmy, dzisiaj o 18 m. 30 w sali teatru „Ateneum" 
(Czerwonego Krzyża 20) odbędzi e się w Warszawie

Wielka konferencja
przedstawicieli świata Pracy Warszawy, organizowana wspólnie 
przez Warszawski Okręgowy Komitet Robotnicy PPS. ł przez Radę 
Zawodową ni. st. Warszawy.

Konferencja poświęcona będzie sprawom SAMORZĄDU STOLI­
CY. Karty wstępu wydają Dzielnice P. P. S. i Związki Zawodowe.

Z a  ,dawnych dobrych czasów  
ogórki prasowe stanowiły p rzy - 
wilej wyłączny W ĘŻA MORSKIE  
GO. Zacne to a wielce tajemni­
cze zwierzę pojawiało się regular­
nie w pierwszej połowie lipca w 
pobliżu W ysp Kanaryjskich, —  
regularnie rok za  rokiem, i dzien- 
niki światowe miały możność po­
lewać świeżą wodą wysychające 
mielizny piasczyste, którym w 
dziennikarstwie na imię: BRAK  
WIADOMOŚCI.

Aliści w latach ostatnich, a rów 
nież i aktualnie nie sposób dzien­
nikarzom uskarżać się na zanik  
materiału „sensacyjnego". P. gen. 
Franco i jego cesarska mość Mi­
kado Japonii zapobiegliby ju ż  sa­
mi takowej przygodzie. N ie mniej 
p. L. K. na szpaltach naczelnych 
„Polityki" (nie zdradzę tajemni­
cy, gdy powtórzę w ślad za całą 
prasą, te  chodzi o p. Leona Ko­
złowskiego, ongiś premiera) po­
śpieszył z  sukursem na przypa­
dek wszelaki i... problem masone­
rii wyrósł przed nami w całej swo­
je j grozie.

„W arszawski Dziennik Narodo­
wy“ zachował się tak, ja k  moja 
staruszka - niańka. Kochana owa 
niewiasta reagowała na każde zda  
rżenie krótką formułą, znamionu- 
jącą Jej genialną zdolność prze­
widywania: ,A  MÓWIŁAM"...

Deszcz pada? „A mówiłam"... 
Słońce świeci? „a mówiłam". Sios 
tra stłukła lampę? „a mówiłam". 
W ojna rosyjsko - japońska? „a 
mówiłam". M atka zgubiła igłę? 
„a mówiłam"...

Tak samo „W arszawski Dzieni- 
nik Narodowy"... Popatrzył na p. 
L. K. przez okulary; ocenił nale­
życie głębię poświęcenia b. pre­
miera, który, porzuciwszy roman­
tyzm  badań archeologicznych, sko 
czyi równymi nogami wprost w 
masońskie kłębowisko żm ij i 
„szkockich" żm ijątek, i szepnął z 
satysfakcją: „a mówiłem".

„ABC" zaczęło szukać „para­
grafu aryjskiego" wśród maso­
nów. W redakcji „Czasu" kana­
pa jęknęła pod ciotkami, jak  
zw ykł mawiać Sienkiewicz, a ja— 
człowiek prosty  — odczułem wiel­
ką radość.

Bo pomyślcie, proszę!
Według reWelacyj p. L. K. Ma­

ciej Rataj jest masonem, i „przy­
wódcy P.P .S." są masonami, i Pa 
derewski jest masonem, i S t. Stroń 
skl jest masonem, i dawne „W y­
zwolenie" (p.p. Miłguj-Malinow- 
ski, Smoła, Róg) — to masony. 
W yjdzie Rataj na rozstajne drogi 
i krzyknie na cztery świata stro­
ny:

„do mnie, dzieci wdowy!" 
i cały sektor w iejski „Ozonu" ma 
w kieszeni. W yjdzie „przywódca 
P.P.S." i huknie:

„do mnie, dzieci wdowy", 
a Paderewski wykona zlecenie ta­
jemne, Stroński odda ,J<urier 
W arszawski" do dyspozycji „fołks 
frontu". Nic nie wiedziałem, że 
polityka —  to rzecz taka prosta i 
łatwa. P. L. K. poznał widocznie 
przedziwną je j prostotę na pre- 
mlerowskim taburecie.

N ie mogę zrozumieć, dlaczego 
było dotychczas tak trudno usta­
lić nazwiska współczesnych ma­
sonów polskich, skoro ,jak p. L. 
K. nas informuje, ostatnie ,Jcata- 
logi" odnośne „wychodzą w Ge­
newie i na gruncie Szwajcarii są 
stosunkowo łatwe do uzyskania;

cie Czech, Francji i Anglii wzglę­
dnie łatwo". Dlaczego w tych wa­
runkach p. L. K. zapowiada dra­
matycznie, że dopiero „przyjdzie 
czas na opublikowanie katalogów  
masońskich". Dlaczego — u B o­
ga Ojca — winniśmy czekać — 
my, zw ykli śmiertelnicy — tak  
długo aż dopełnią się czasy? D a­
leko prościej, by p. poseł Budzyń  
ski (jeżeli p. L. K. szkodzi cho­
dzę po górach) wziął przepustkę  
do Czech poprzez Przełęcz Min- 
guszowiecką i zakupił ,.względnie  
łatwo" owe tajemne katalogi. 
K oszt nie przekroczy 100 koron 
czeskich przy życiu oszczędnym. 
Koszta m oiem y pokryć do w spół, 
ki. 1 poznamy bez większego tru­
du tajemnice masońskie oraz 1900 
masonów polskich obrządku szko  
ckiego (p. L. K. zapewnia, że „są 
to w szystko nazwiska ludzi na 
kierowniczych stanowiskach").

1 tu muszę postawić panu L .K . 
— alias b. p. premierowi Rady. 
Ministrów Leonowi Kozłowskie­
mu — pytanie trochę przykre.

Drogi Panie!
Był Pan premierem. Kompeten­

cje Pańskie i uprawnienia były. 
bardzo duże. ja k  sam Pan powla- 
da, miał Pan POD SW O IM  Z A ­
RZĄD EM  około 1900 masonów  
obrządku szkockiego na „kierow­
niczych stanowiskach". Liczba 
„stanowisk kierowniczych" w Pol 
see nie przekracza o wiele 2.500. 
P. premier Kozłowski rządził na­
mi tedy za pośrednictwem apara- 
tu w 70 proc. masońskiego! Ła­
dna historia!

1 nic Pan nie zrobił, kochany 
Panie, żeby zmienić ten straszli­
wy stan rzeczy? Nikom u Pan nie 
udzielił dymisji. N ie powiedział 
Pan narodowi, co Pan zastał po 
p.  Bartlu, po p. Świtalskim , po 
p .  Sławku? W szędzie  — masony! 
I Pan nic? A ni słowa?

C zyżby Pan sam był wtedy 
„dzieckiem wdowy"?.... Chyba 
nie... Ja nie przypuszczam . Ale 
„W arszawski Dziennik Narodo­
w y" gotów przypuścić...

„A mówiłem"!....
AR C H IW ISTA

Upaństwowienie kopalń 
w ęgla  w Anglii

W angielskim parlamencie od- 
dawna leży projekt ustawy o upań 
stwieniu kopalń węgla za odszko­
dowaniem dla dotychczasowych 
właścicieli.

Izba Gmin projekt ten przyjęła, 
lecz Izba Lordów usiłowała czy­
nić trudności zgłaszając dodatko­
we wnioski oraz poprawki w ogól 
nej liczbie 117.

Na środowymi poeiedzeniu Izba 
Gmin, na wniosek ministra Han­
dlu Olivera Hanley'a wszystkie po * 
prawki Izby LoTdów bez głosowa 
ni a odrzuciła.

W związku z ustawą o nowym po­
dziale administracyjno .  terytorial­
nym R. P-, która weszła w życie w  
dniu 1 kwietnia 1938 r. wydaliśmy 
barwną mapę w rozmiarze 104x74 
p. t.

RZECZPOSPOLITA POLSKA 
w nowym podziale 1:1.500.000

Cena zł. 4.50. Z uwagi jednak, że 
wydaliśmy drugi nakład cenę obni­
żamy do kwoty zł. 2.50 i to łącznie z 
wałeczkami, opakowaniem i przesył­
ką pocztową. Wysyłamy po przeka­
zaniu należności na PKO. Nr. 15.738 
lub przekazem pocztowym.

INSTYTUT STUDIÓW, 
Warszawa, Marszałkowska 48
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Wojna — a interes...

Odbudowa Hiszpanii
Papież, jak to doniosły ostatnio 

depesze, przyj ą? „am basadora" 
samozwańczego „narodowego rzą 
du hiszpańskiego", podkreślając' 
jak  „Hiszpania jest mu droga", 
oraz polecił modlić się za po- 
koj (!) i pomyślność Hiszpanii, 
oraz jej „wodza" Franco.

Połączmy teraz i zestawmy po- 
wyższą wiadomość z nader cie­
kawymi informacjami, jakie przy. 
niosła ostatnio prasa francuska. 
Od pewnego czasu paryskie przed 
siębiorstwa robót budowlanych o- 
trzym ują interesujące listy. Listy 
owe pochodzą od osoby, która 
działa z upoważnienia oficjalnego 
delegata rządu gen. Franco, ów  
delegat poszukuje przedsiębior- 
ców, którzy interesują się „odbu­
dową kościołów w Hiszpanii, w 
porozumieniu z  W atykanem “.

Propozycje te, których tekst ni-'' 
żej podamy, przedstaw iają w 
dość osobliwym świetle „intencje" 
wojny w Hiszpanii.

Jak każda wojna, jest ona nie­
złym „interesem".

Trzeba niszczyć, aby napra. 
wiać, i odbudować.

T aka koncepcja byłaby nienaj­
gorsza, gdyby przed bom bardo­
waniem domów, fabryk, szpitali, 
m iast otwartych, ewakuowano i 
przenoszono mieszkańców, dzieci, 
kobiety, robotników, rannych i 
chorych — jednym słowem ca?ą 
ludność cywilną.

Oto wyjątki z tekstu wspom­
nianych listów „handlowych".

1) „W ojna w Hiszpanii ma się 
ku końcowi. Gdy przestaną 
grzmieć arm aty, to jasną  jest rze­
czą, że jakikolwiek będzie rezul­
ta t tej wojny, wszystko będzie w 
ruinach: wszystko trzeba będzie 
odbudować. Pewien dyplomata nie 
miecki na zebraniu przemysJow- 
ców w Berlinie, stwierdził, że w 
Hiszpanii jest pracy na 50 lat.

2) Ci, którzy pragną wziąć u- 
dział w odbudowie zrujnowanego 
kraju, nie mogą czekać na koniec 
wojny, lecz po rozpatrzeniu możli­
wości, nie tracąc czasu, zacząć 
przygotowania od zaraz" (!) .

W Rzymie zaczęto organizować 
syndykat włosko - hiszpański pod 
przewodnictwem sen. Michelisa, 
finansowany przez „Societć Me- 
diferranóenne". Syndykat wysłał 
już do Hiszpanii inżynierów, któ­
rzy m ają przygotować plan akcji.

Największe pole do działania 
istnieje przy odbudowie majątku 
Kościoła: kościołów, seminariów, 
klasztorów, folwarków, szkół 
will i domów mieszkalnych dla 
rodzin katolickich w różnych mi a 
stach. Jest tu pracy na kilka mi­
liardów. Ci, którzy interesują się 
tym ogromnym dziełem odbudo­
wy, powinni, nie tracąc czasu, 
stworzyć już „Hiszpańskie Towa 
rzystwo odbudowy" (Socićte espa 
gnole de reconstruction).

Kapitał angielsko-francuski to­
w arzystw a wynosiłby najmniej 
100 milionów franków. Tow arzy­
stwo z siedzibą w Paryżu, miało­

by swoje biura w Madrycie, B ar­
celonie, Salamance, Kadyksie, W a 
lencji i Rzymie. T rzeba się liczyć 
z tym, że przełożeni kongregacji 
religijnych rezydują w Rzymie. 
Biuro w Rzymie będzie mogło 
być prowadzone przez osobę, któ­
ra pozostaje w przyjaznych sto­
sunkach z osobistościami W aty­
kanu.

4) Finansowa strona towarzy. 
stwa będzie oparta na formie po­
życzki hipotecznej, płatnej w cią­
gu 25, 30, 40 i 50 lat. Biorąc pod 
uwagę, że towarzystwo samo do­
starcza funduszy i buduje, na j­
większy dochód nie będzie pocho­
dzi? ze spłaconej pożyczki, lecz 
z ceny budowy. Np. jeżeli kościół 
kosztuje 10 milionów, towarzy­
stwo ustalając koszt budowy bę 
dzie mogło zarobić 20% na cenie.

Dopóki pożyczka nie będzie 
spłacona, towarzystwo prawnie 
będzie właścicielem zbudowanych 
obiektów, pozostających w użyt­
kowaniu. Trzeba wziąć pod uwa­
gę, że można będzie pracować na 
zamówienie towarzystw hiszpań­
skich oraz rządu (koszary, lotni­
ska, drogi, porty, domy).

W ystarczy ten pobieżny szkic 
program u pracy, aby zrozumieć 
jego znaczenie. Nie tracić czasu, 
to najważniejsza* rzecz obecnie.

Te wyjątki nie w ym agają po 
prostu żadnych komentarzy.

Hieny, dla których wojny są in­
teresem to zjawisko dość pospo­
lite. W takich sprawach nie w ia ­
domo gdzie §ą granice między 
t. zw. wzniosłymi rzeczami a :n 
teresem.

Z. S.

DINGi. płyn przy poceniu pacu 
proszek  przy poceniu nóg od POTU

Czy koisieta jest—kaleka?
Kierykalae sywedy

„Głos Narodu" wystąpił z charak- , kobiety, by w  polityce tylko się „o- 
terystyoznym dla mentalności na- j rientowała" i to jej powinno w y­

starczyć, a potem dodaje zgryźliwie:szych sfer klerykalnych artykułem,
a  mianowicie w ystąpił PRZECIWKO ] 
UDZIAŁOWI KOBIET W CZYN- j 
NYM ŻYCIU POLITYCZNYM.

Opierając się na przesądach, k tó­
rym kłam zadaje życie, autor (J. P.) 
twierdzi, że aktywne, czynne, życie 
polityczne NIE ODPOWIADA natu­
rze kobiety, a  jeśli chodzi o sprawę 
państwa i narodu to kobieta rzeko­
mo lepiej im służy, spełniając KO­
BIECE OBOWIĄZKI społeczne, niż 
biorąc udział w  życiu politycznym.

To co prawda, kłóci się z prawem, 
jakie prawie wszędzie mają kobiety  
brania udziału w  wyborach do par­
lamentu i samorządu.

Jest to jednak sprzeczność tylko 
pozorna —  powiada autor — wy­
starczy bowiem, gdy kobieta będzie 
GŁOSOWAĆ, nie biorąc udziału w  
aktach partyjnych. Dlaczego kobie­
ta  m a być ograniczoną w  swych pra 
wach, dlaczego ma być obywatelką  
II kJasy?

Autor, by poprzeć sw e zacofane 
Stanowisko, powołuje się na AUTO­
RYTETY. Powiada, że Bossuet 
twierdził, że umysł kobiecy jest jak  
okręt; może pływać po wszystkich  
morzach, ale nie może się zanurzać 
w  głębiny. Powołuje się też  autor na 
Sienkiewicza i dowodzi, że um ysł ko I 
biecy jest taki, że w szystko z łatw o­
ścią poznaje, ale zgłębianie proble- 
m ćw do dna jest udziałem tylko nie 
licznych wyjątkowo kobiet.

Klerykalny publicysta żąda od

N ie jest niczym rozsądny typ  ko 
biety, która z rozwianym włosem  
(termin już w łaściwie zabytkowy 
ze względu na współczesną fryzu­
rę kobiety) goni z jednego zgro­
madzenia politycznego na drugie i 
chce robić „przełomy" w polityce 
państwowej. N atom iast zdrowym  
typem na zawsze zostanie kobieta 
której myśli i uczucia skierowane 
są na to pogardzane w pewnych 
kołach kobiecych „ognisko domo­
we".

Wprawdzie, powiada autor, Miche­
let w  swej głośnej książce o „Miło­
ści" poszedł niewątpliwie zadaleko, 
TRAKTUJĄC KOBIETĘ NIEMAL  
JAK KALEKĘ, ale jak męska na­
tura duchowa ma braki w  porówna­
niu z  kobietą, tak ma je  natura ko­
bieca w  porównaniu z męską. I  pu­
blicysta „Głosu Narodu" robi orygi­
nalny podział św iata.: „JEST OSO­
BNY ŚWIAT KOBIECY jako całość, 
— jest i męski". Nonsensem byłoby 
mężczyźnie kazać spełniać obowiązki 
gospodyni domu. Niechże więc po­
lityka zostanie JEGO fukcją".

Oczywisty absurd, bo przecież je­
śli można być lekarzem i zajmować 
się polityką to i gospodyni po speł­
nieniu swych zadań gospodarskich 
może zajmować się polityką.

Wogóle wszystkie te wywody,
trącą myszką. Kobiety uśmieją się 
z nich serdecznie.

S-EK.

Zakład Cdrf&pssfyczny i.z a w o d n ik u
WARSZAWA, LESZNO 25. Tel. li-96-14. Rok założenia 1910
Wykonywa: Aparaty lecznicze tsystem  H essinga), ręce i nogi sztuczne, 
gorsety prostujące, bandaże rupturowe, pasy brzuszne i t. p. Specjalny 

oddział obuwia ortopedycznego. W szystko wykonywa się według 
ostatnich wymagań ortopedii chirurgicznej.

Żywe reduty Szansi
Wśród partyzantów 8 armii Chin

A ngielski reporter Jack Ber­
tram przebywający w  Chinach, za  
m ieszczą na łamach prasy poniż­
szy reportaż z  pobytu wśród par­
tyzantów  chińskich i żołnierzy 8 
armii, którzy operują w prowincji 
Szansi, zadając poważne straty  
nieprzyjacielowi.

U wjazdu do wioski stało kilku 
uzbrojonych chłopów. Byliśmy 
przecie tuż, blisko koło frontu. Na 
krzywych uliczkach wioski tu i 
owdzie stali ludzie w baranich 
półkożuszkach, z wielkimi staro­
żytnymi mieczami chińskimi i au­
tomatycznymi karabinami. Stali 
na warcie przed różnymi składami 
i placówkami partyzanckiej bazy.

W sztabie grupy, mieszczącym 
się w jeefnej z chłopskich chałup 
przyjął nas komendant grupy, 
instruktor z 8 armii. Byl ubrany 
w zwyczajny szary mundur, jaki 
w całym Szansi noszą wszyscy 
partyzanci.

—- Gdy nasza armia przyszła 
tutaj — opowiadał — położenie 
było rozpaczliwe. Wielu miesz­
kańców porzuciło swe domy i u- 
ciekło. Prowincjonalne organiza­
cje w rodzaju np. „Ligi ofiar" po­
szły w rozsypkę. Japończycy po­
tworzyli wszędzie tak zwane „Ko 
mitety Ochrony Pokoju", ale ich 
oddziały spaliły cały szereg wsi i 
wymordowały tłumy chłopów. 
Stąd wzięła się zażarta nienawiść 
do nich. Wysialiśmy agitatorów, 
poczęliśmy urządzać masowe wie 
ce. Tlomaczyliśmy ludowi, że na­
sza armia zwycięża Japończyków, 
mimo że do wałki wysyła niewiel­
kie oddziałki przeciw regularnym 
i liczniejszym silom Japończyków.
I chłopi natychmiast rozpoczęli 
organizowanie partyzanckich od­
działów, które nie czekając rzuca­
ły się na wroga.

W tej właśnie bazje partyzan­
ckiej było około stu uzbrojonych 
ochotników. Wielu z nich prześzło 
już dawno chrzest bojowy. Izba 
w której ptzebywaliśmy, wyglądała 
jak prawdziwy arsenał. W szystkie 
ściany były zawieszone dość dzi­
wacznym asortymentem broni: by­
ły tam skałkowe strzelby, musz­
kiety, a obok nich nowoczesne au 
tomatyczne karabiny, wyrabiane 
w fabryce broni w Ta-Juan. W 
prowincji Szansi specjalnie rozpo­
wszechniony jest automatyczny 
karabin o krótkiej lufie, który w 
magazynie mieści 40 naboi. Nie 
przypuszczam by taka bron strze 
lała bardzo celnie, ale do nocnych 
napadów, do walki na bliski dy­
stans — właśnie takiej, jaką pro­
wadzą partyzanci, — jest to broń 
nieoceniona.

— Skąd bierzecie naboje — za­
pytałem.

— Coś nie coś przysyłają nam 
z regularnej' armii. Ale znacznie 
więcej zabieramy Japończykom,— 
odpowiedział oficer. — Jeden z na

szych oddziałów stacjonujący w 
pobliżu zabrał Japończykom za 
jednym zamachem 200 tysięcy na 
boi karabinowych i 7000 arm at­
nich. W padła im wtedy w ręce ca 
ła japońska kolumna amunicyjna.

W szędzie przyjmowano nas goś­
cinnie. Również nigdy nie uskar­
żaliśmy się na brak przewodni­
ków.

**
*

Następnego ranka wyjechaliśmy 
z tej wioski, otulonej w mgły.
Przed nami pasmo gór. Przez trzy 
godziny nasze koniki szły łożys­
kiem skalnego potoku. Później 
wjechaliśmy w dolinę, gdzie od­
cinały się od zieleni roślinności 
ściany jakiejś świątyni.

Dotarliśmy wreszcie do sztabu 
pułku.

— W tym tygodniu cztery dni 
walczyliśmy bez przerwy, — opo­
wiadał szef sztabu pułku. —- Nie­
przyjacielowi zależy bardzo na 
zdobyciu tej wioski, bo niedaleko 
stąd do linii kolejowej, a poza 
tym właśnie na tym odcinku pro­
wadzimy specjalnie zaciętą w ab 
kę.

Oficer ten nie miał wiele więcej 
niż dwadzieścia lat. Pochodzi z 
prowincji Szansi. Zeuważyłem, że 
im bliżej frontu tym młodszych lu 
dzi widzi się w szeregach. Ale prze 
cież młodzieży 8 armii nie można 
nazwać niedojrzałą. Mimo, że do­
wódca pułku nie ma nawet trzy­
dziestu lat.

Myślałem, że na froncie spot­
kam się z trudnościami aprowiza- 
cyjnymi. Bynajmniej. Częstowano 
nas kondensowanym mlekiem i 
papierosami. Oczywiście — pocho 
dzącymi z japońskiej kolumny ży­
wnościowej.

Bliska odległość od nieprzyja­
cielskich linii komunikacyjnych 
daje tym oddziałom wyraźne fory 
w zakresie zaopatrzenia. Zwróci­
łem uwagę, że wszyscy oficerowie 
i podoficerowie posiadają dosko­
nałe elektryczne latarki w fu te ra -P O M A D  
łach z zapasowymi bateriami.

—■ Zabraliśmy dwa samochody 
ciężarowe tych kawałków — wy­
jaśniają mi żołnierze.

Polityczny organizator, urzędu­
jący przy komendzie pułku wspo­
minał nam o doskonałym zorgani­
zowaniu miejscowej ludności dla 
celów walk partyzanckich. I, rze­
czywiście. Gdzie tylko przybyliś­
my — witały nas przy wjeździe 
do wsi placówki partyzantów.

Noc opędzamy w  dowództwie 
kompanii, obozującej w  bogatym, 
sądząc z wyglądu osiedlu. Dowód 
cą tej kompanii jest naczelnik wy 
działu propagandy brygady, jest 
on chłopem z Szansi. Jego zastęp 
ca, młodziutki oficerek, uzbrojony 
w zdobyczny japoński karabin i 
długi mongolski płaszcz także zdo 
byczny — opowiada, że jego nie­
wielki oddziałek zaatakował ko­
lumnę japońską składającą się ze 
stu samochodów ciężarowych. 00 
z nich zniszczono, w  walce padło 
około dwustu Japończyków, łu­
pem zw ydęsców  stało,, się około 
40 karabinów i dwa karabiny ma­
szynowe oraz kilkanaście samo­
chodów mundurów i żywności.

— Jeden z tych karabinów ma­
szynowych — to przeciwlotniczy. 
Chodź pan, zaraz go panu pokażę!

Wychodzimy na dwór i ogląda 
my trofeum o którym z dumą mó­
wi oficer. Przeciwlotniczy karabin 
maszynowy ustawiony jest na pod 
stawie, czyści go z wielką pieczo­
łowitością i niemniejszą wprawą 
piętnastoletni wyrostek.

— Kosztowało nas to tylko 
dwudziestu zabitych — dodaje 
młody kapitan. — Ale Japończycy 
od tego czasu stali się ostrożniej­
si. Na noc zawsze cofają się do 
ufortyfikowanych miast.

— Japończyków nie trzeba się 
bać — zapewnia mnie dowódca 
grupy na odjezdnym — trzeba tył 
ko wiedzieć, jak z nimi walczyć 
najskuteczniej. A wtedy zwycię­
stwo przy nas.

W l f ifil
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Radosne wyjaśnienie
„Słowo" uspokoiło nas depeszą

ciasną:
„W związku z notatkami pra­

sowymi, jakoby przedstawicieli 
władz polskich nie wpuszczono  na 
oficjalną akademię narodowo- 
socjalistyczną w Gdańsku, dowia­
dujemy się z  miarodajnego źródła, 
że wiadomość ta  nie odpowiada 
prawdzie.

W istocie przy przejeździe sa-

T ytus Filipow icz 8 )

W  p o trza sk u
Urywek wspomn en

W Charkowie i na politechnice charkowskiej istniały 
liczne stosunki, przekazywane jeszcze od czasów, gdy tu 
studiowali: Aleksander Malinowski i Gustaw Daniłowski. 
Dom Toeplitzów, szczególniej Teodora Toeplitza, byl 
tradycyjnym ośrodkiem. Charków stanowił siedlisko 
okręgu wojennego, miał duży garnizon, w szeregach od­
byw ała służbę spora liczba Polaków. Podług instrukcji 
rosyjskiej, procent rekrutów - Polaków, wcielonych do 

ąm łków , nie powinien przekraczać 15-tu, na Syberii były 
jednak pułki, w których dochodził do 40-tu, a w okręgu 
charkowsk-m norma, określona przez instrukcje, też była 
przekroczona. Praca oświatowa wśród żołnierzy-Pola- 
ków była tu dawno prow adzona zarówno przez socjalis­
tów, jak i przez różnych politycznie bezbarwnych stu­
dentów i pan :e z kolonii. Praca ta  została zmieniona 
i usystem atyzowana, gdy po wojnie japońskiej osiadł 
w Charkowie sympatyk P. P. S., kapitan rezerwy, któ­
rego wartość i bojowe doświadczenie dowództwo armii 
rosyjskiej oceniło w ten sposób, że mianowało go — je­
dynego uczestnika w tej randze— członkiem komisji w oj­
skowej dla opracow ania wniosków, w ynikających z do­
świadczeń w ojny japońskiej. Pod wpływem rewolucjoni­
stów  rosyjskich w  wojskach garnizonu charkowskiego 
rozpoczęła się jeszcze w  r. 1905 propaganda polityczna, 
trafiające również i do żołnierzy-Polaków. W tych w arun. 
kaćh inicjatyw a ówczesnego kpt. L. Berbeckiego, utwo-

szenia odrębnej polskiej organizacji wojskowej zbiegła się 
z decyzją W arszaw y w tej sprawie. Z czasem charkow­
skiemu ruchowi lokalnemu, powstałemu początkowo dla 
bieżących zadań rewolucji, instrukcje W arszaw y (a ra­
czej Krakowa) dały cel dalszy — przygotowania kadr dla 
przyszłej walki zbrojnej. Rekrut polski w pułkach okręgu 

I wojennego charkowskiego pochodził częściowo z prze- 
j mysłowych okolic Królestwa, stanowiąc dobry material 
j  dla organizacji, której kierownictwo leżało w rękach Ber- 
! beckiego, człowieka nie tylko ideowego, lecz jednocześ- 
j nie mocnego i doświadczonego. To też okręg Charków 

funkcjonował najlepiej ze wszystkich istniejących na te- 
icnie Rosji i był dumą Polskiej Organizacji W ojskowej *).

Przed wojną spotkałem w okolicy Dąbrowy Górniczej 
paru działaczy robotniczych, zawdzięczających swe 
uświadomienie przygotow aniu, przez jakie przeszli, od­

byw ając  służbę w wojsku; a podczas wojny zetknąłem 
się z kilkoma legionistami, którzy byli w Charkowie 
w polskiej robocie wojskowej i uważali tamten okres za 
przełomowy w swym życu.

W  początkach roku 1910 opuściłem mą rosyjską rezy­
dencję w gubernii tulskiej i po wizycie w Krakowie prze­
niosłem się naprzód pod W arszaw ę, do Otwocka, a po- 
tym do samej W arszawy. Próba zamieszkania w kraju 
nie potrwała jednak długo i już po kilku miesiącach „pod 
naciskiem przeciwnika" musiałem cofnąć się do Kra­
kowa.

Areszty kruszyły nielitościwie organizację partyjną,

*) W archiwum Instytutu Józefa Piłsudskiego znajduje się 
obszerny rękopis generała Berbeckiego, dający opis i histo­
rię przedwojennej P . O. W. okręgu charkowskiego oraz spis 
wybitniejszych działaczy i uczestników.

usuwały działaczy. Ci, którzy emigrowali, musieli 
w ogromnej większości szukać Chleba. Nowe pokolenie 
działaczy jakoś opóźniło swe pojawienie się przy pracy. 
Trzeba było nadal jechać starym zaprzęgiem, powięk­
szonym o kilku ludzi, — Pużaka, W łodzimierza Kunow- 
skiego, Tadeusza Długoszewskiego, Mścisława. Teraz 
bywałem częściej w Królestwie, głównie w okolicach Dą­
browy Górniczej, gdzie znałem wszystkie kąty, ludzi 
i przejścia graniczne. Atmosfera pracy nie była najlep­
sza zarówno ze względu na ogólną depresję, działalność 
Sukiennika i jemu podobnych, jak i na wspomniane po­
wyżej tarcia pomiędzy zwolennikami roboty czysto w oj­
skowej i zwolennikami, — jak nazwałem, — ubojowienia 
ruchu klasowego.

Poza tym, zaczęło się nam nie bardzo podobać zacho­
wanie paru starszych ludzi, coprawda nie odgrywających 
roli czynnej, lecz znających kierowników ruchu i m ają­
cych do nich dostęp; pierwszym z nich był pewien pod­
majstrzy, mieszkający pod Częstochową, który nama­
wiał do urządzenia napadu na jedną instytucję rządową, 
ofiarując przy tym swe usługi dla wywiadu i wzięcia 
udziału w samej akcji, drugim był G., stary emigrant, 
który po wieloletnim pobycie w Szwajcarii powrócił do 
W arszaw y i, — dawniej przeciwnik, a teraz nagle przy­
jaźnie usposobiony dla kierunku Frakcji Rewolucyjnej— 
kilkakrotnie przyjeżdżał do Krakowa, dając mętne infor­
macje i nam awiając do otwarcia w W arszaw ie legalnej 
księgarni, koło której mogłaby na nowo skonsolidować 
się robota nielegalna. Obie te propozycje wyglądały 
w najlepszym razie naiwnie, a mogły w  sobie kryć coś 
gorszego. Postanowiliśmy nie dawać odpowiedzi odmo­
wnej, lecz obu tych ludzi unikać.

D. c. n.

mochód komisarza generalnego 
napotkał na pew ne trudności ze 
strony organów wykonawczych, 
w  konsekwencji czego zarówno 
władze gdańskie, jak  i kierownic, 
two partii narodowo-socjalistycz- 
nej udzieliły wyczerpujących w y­
jaśnień i złożyły w yrazy ubolewa­
nia (podkr. nasze).

Chwała Panu Bogu!
Nie było tedy „nie wpuszcze­

nia", jeno samochód p. kom isarza 
generalnego Rzeczypospolitej Pol­
skiej „napotkał" — biedactwo! 
„pewne trudności". Mało obraźli- 
wy samochód otrzymał w yczerpu­
jące wyjaśnienia i przebaczył krzy­
wdę, w yrządzoną mu niebacznie 
przez „organy wykonaw cze" gdań 
skiej partii „narodowo - socjalisty­
cznej".

Pozostaje natom iast o tw artą  lewe 
stia  inna.

Samochód p. komisarza general 
nego Polski w Gdańsku posiada 
najprawdopodobniej te same ce­
chy, jakiemi rozporządzają wszel­
kie inne samochody, — nie jeździ 
zatem sam opas na akademie „na­
rodowo - socjalistyczne" j nie po­
pada przy sposobności w konflikty 
z „organam i wykonawczymi" na 
w łasną odpowiedzialność.

Krnąbrny sam ochód dźwigał 
zatem widocznie na swojem ...sie 
dlzeniu osobę p. kom isarza gene­
ralnego .A poco p. generalny ko 
misarz wędrował urzędowo na 
akademię oficjalną part® „naro­
dowo * socjalistycznej" w  Gdań 
sku. Uczestnictwo w  akadem iach 
partyjnych partii niezbyt przyjaz 
nej Polsce i na terytorium  nie- 
polskiem nie należy, o ile wiemy> 
do zadań funkcjonariuszy P ań­
stw a Polskiego.

Nieprawdaż! S. K.



Mr. 5

Na Górnym Śląsku

Prokurator domagał się surowego ukarania policjantów, 
oskarżonych o śmiertelne pobicie inżyniera

A.I.S. donosi:
Sąd Okręgowy w Katowicach 

rozpatrywał niesłychanie sensa­
cyjną sprawę poszlakową.

14 sierpnia 1936 bawiący w 
swoich sprawach w Katowicach 
przemysłowiec, Jan Dąbrowski z 
Ulanowa, upił się w Barze Kra­
kowskim przy uL Pieraokiego i 
wywołał tam awanturę, po której 
z trudem usunięto go z lokalu. Po 
wyjściu na ulicę Dąbrowski w fan 
taziji pijackiej począł zatrzymy­
wać wszystkie przejeżdżające sa­
mochody i fukać szoferów. Na 
miejsce przybył patrolujący poli­
cjant Gustaw Piszczałka z 1 ko­
misariatu, a kiedy Dąbrowski sta 
wił mu opór, wezwał drugiego 
posterunkowego, Bernarda Po­
trzebę i razem siłą zabrali Dąb- 
nowskiego do komisariatu. Znają­
ca Dąbrowskiego właścicielka sa­
lonu krawieckiego Jabłońska wi­
dząc, że go wloką na policję — 
powiadomiła o brm ich wspólne­
go znajomego p. Imielę W ojtasz­
ka, który przybył po pewnym cza­
sie do komisariatu i przez inter­
wencję u kom. Wójcika spowodo 
wał zwolnienie Dąbrowskiego.

W komisariacie zauważył Imie- 
la-Wojtaszek, że Dąbrowski ma 
poranione oko, oraz zakrwawioną 
koszulę. Odprowadził Dąbrow­
skiego do mieszkania i rozebrał 
go. Zobaczył wówczas,, że Dąb­
rowski jest bardzo pobity. Wez­
wany na drugi dzień lekarz dr. 
Mehrer stwierdził, że ślady po­
bicia pochodzą od jakiegoś ela­
stycznego narzędzia i wnioskując 
z pirąg — od pałek gumowych. 
Dąbrowski wstydził się tego wy­
padku i kazał oświadczyć żonie, 
że uległ wypadkowi samochodo­
wemu i jest lekko poszwankowa- 
ny. Pojechał następnie do domu, 
lecz w drodze ciężej zaniemógł 
i umieszczono go w prywatnej 
lecznicy w Krakowie, gdzie na 
12-ty dzień po pobiciu zmart na 
zakażenie krwi, które — jak 
stwierdził lekarz — było następ­
stwem pobicia, bowiem Dąbrow­
ski cierpiał na cukrzycę, rany 
trudno goiły się i każda stanó­
wka duże niebezpieczeństwo dla 
życia.

Obu policjantów pociągnięto do 
odpowiedzialności sądowej. Na 
rozprawie nie przyznali się oni 
do winy. Odprowadzili Dąbrow­
skiego do komisariatu, a co się 
dalej stało — nie wiedzą. Zezna­
jąca, jako świadek, żona zmarłe­
go oświadczyła, że odrazu nie 
uwierzyła w wersję o wypadku 
samochodowym. Kiedy mąż już 
leżał w lecznicy, majacząc wołał

„policja, nie bijcie, a tylko puście 
mnie do domu“.

św. Imiela-Wojłaszek podał, 
że w tym dniu pełnił w komisa­
riacie służbę st. post. Zborowski, 
który widział, że Dąbrowski ma 
poranione oko i zakrwawioną ko­
szulę. Na drugi dzień Zborow­
ski pytał się świadka, oo jest z 
Dąbrowskim, Wojtaszek zahrał 
wówczas Zborowskiego do Dąb­
rowskiego i pokazał mu, jak Dąb 
rawski jest poraniony. Ten mó­
wił jeszcze Imieli-Wojtaszkowi, że 
został pobity przez policję.

W czasie kiedy Zborowski był 
u Dąbrowskiego doszła do skut­
ku rozmowa międzymiastowa, za­
mówiona do żony Dąbrowskiego. 
Zborowski romowę tę przeprowa­
dził, oświadczając żonie Dąbrow­
skiego, że mówi „policja w Ko­
biórze i zawiadamia, iż mąż uległ 
wypadkowi samochodowemu, ale 
niezbyt groźnemu", po czym od­
wiesił zaraz słuchawkę. Kiedy 
Imiela-Wojtaszek dowiedział się 
o śmierci Dąbrowskiego i spot-

kawszy Zborowskiego powiado­
mił go tym, Zborowski powie­
dział świadkowi, że jeśli jemu wy 
toczą w związku z tym docho­
dzenia dyscyplinarne, to wówczas 
puści farbę.

Następnie skolei świadek st. 
post. Zborowski, przesłuchiwany 
na wniosek prokuratora pod przy 
sięgą, zaprzeczył wszystkim od­
noszącym się do niego okolicz­
nościom podanym przez świadka 
Imielę-Wojtaszka.

Po zamknięciu przewodu sądo­
wego prokurator w przemówie­
niu swoim, nie negując poszlako­
wego charakteru sprawy, doma­
gał się surowego wymiaru kary 
dla oskarżonych. Po przerwie 
przewodniczący a. s. o. Kaucki 
ogłosił wyrok uwalniający obu 
policjantów dla braku dostatecz­
nych dowodów winy. Przypu­
szczalnie prokurator wniesie od 
tego wyroku apelację.

Rozprawa trwała cały dzień 
i przeciągnęła się do późnego 
wieczoru.

i,W ielRa r e w e la c ja 1
Niektóre pisma podały, jako  

„wielką rewelację", a t  tłustym  
drukiem, wiadomość, te  p. Wale­
ry Sławek, marszałek Sejm u, trwa  
niezłomnie w przekonaniu, te  dzi­
siejsza sejm owa ordynacja w y­
borcza, której twórcą ideowym  
jest, jak  wiadomo powszechnie, 
właśnie p. Sławek  —  pozostaje w 
jego oczach, jako rzecz warto­
ściowa i zgoła niezastąpiona.

Nie rozumiem...
Skąd  ten podziw dla niezłom- 

ności p. Sławka? Przecie gdyby  
p. Walery Sławek nabrał był in­
nego przekonania co do walorów  
swego dzieła, toby nie sięgał po 
sejmową buławę marszałkowską, 
jeno wdział worek pokutny, posy­
pał czoło popiołem i uderzył się

w pierś rozczarowaną.
P. Sławek wdział natomiast nie 

worek pokutny, jeno czarną ma­
rynarkę, spytał grzecznie o zgodę 
Zam ku i zasiadł na fotelu mar­
szałkowskim .

Więc nie rozumiem, dlaczego się 
dziwicie, te  p. S ław ek, niby „ksią 
tę  niezłomny“ trwa niezłomnie na 
stra ty  w łasnej ordynacji?

Że F A K T Y  potraktowały po­
mysł genialny bez natetnego sza ­
cunku?

Tym  gorzej dla... FAKTÓ W .
ż e  O JCZYZNA nie umiała do- 

cenić całej wspaniałości pomysłu?
N ie ma czemu się dziwić. O j­

czyzny bywają często niewdzięcz­
ne!...

N iewdzięczność O jczyzny zo ­
stała zresztą osłodzona przez... 
wdzięczność p.p. posłów Sejm u  
piątego Rzeczypospolitej.

1 p. Sław ek zasiadł na fotelu 
marszałkowskim.

L. T .

PERFUMY
W O D A
KWIATOWA
PUDER*MYDkO

CAZIMI

Znaleziono trumnę
ze szczątkami Leszka Czarnego

W  czasie robót instalacyjnych w 
kościele O. O. Dominikanów w  Kra- 
ko wie natrafiono w  prezbiterium na 
metalową skrzynkę, zawierającą 
szczątki Leszka Czarnego. Komisja 
zwołana przez konserwatora Rome­
ra, postanowiła przełożyć kości do 
nowej skrzynki 1 wmurować ją w 
ścianę kościoła.

Wiadomości z cale] Polski
KRWAWA TRAGEDJIA.

W majętności Tworzywniki, po­
wiecie dolskim, rozegrała się w 
sobotę krwawa tragedia w m ająt­
ku Haliny Karłowskiej. Do dworu 
przybył przed paru dniami brat 
właścicielki majątku, Jerzy Kar- 
łowski z Poznania. Tam doszło 
do zajścia między rządcą m ająt­
ku, Baranowskim, a Jerzym Kar. 
łowskim, przy czym Baranowski 
miał uderzyć Karłowskiego, a ten 
wówczas wydoby-J rewolwer i strze 
lił. Strzał chybił. Na tym tle do­
szło następnego dnia do burzliwe 
go zajścia między dzierżawcą, Ja 
nem Kłopotowskim, a Karłowskim 
i jego siostrą, w obecności baw ią­
cego tam w gościach hr. Francisz­
ka Żółtowskiego. Jakie były szczc 
góły, dokładnie niewiadomo, dość, 
że Jerzy KarJowski zastrzelił dzier 
żawcę Kłopotowskiego, sam został 
zraniony, jak również zraniony zo­
stał Żółtowski. Jerzego Karłow­
skiego i jego siostrę aresztowano.

ZABÓJSTWO.
Na szosie w Chludowie pod O- 

bornikami rozegrała się krwawa 
tragedia. Dzierżawca gminnej alei 
czereśniowej, 60-letni Bronisław 
Knatkowski, rodem z Rosji, podej 
rzewał dzierżawcę powiatowej alei 
26-letniego Kuberackiego, o poła­
manie gaJęzi jego drzew i stąd 
miał do niego urazę. Kuberacki 
wybrał się do Knatkowskiego, aby 
wyjaśnić nieporozumienie. Ten 
jednakże nie chciał się z nim po­
rozumieć i zamierzał strzelić do 
niego. Kuberacki opuścił miesz­
kanie Knatkowskiego, a następne­
go dnia Knatkowski zaczaił się na 
Kuberackiego, oddał do niego kil­
ka strzałów, tak, że ten wkrótce 
zakończył życie.

WYPADEK SPORTOWCA.
Sportowiec z Chojnic, bokser 

wagi średniej, p. Giinther, zatrud­
niony w charakterze stolarza w 
tamtejszej fabryce mebli — został 
okaleczony automatyczną piłą, tra 
cąc trzy palce. Jak się zdaje, ka­
riera p- Giinthera, jako sportowca, 
na zawsze jest przekreślona.

PRZEJECHANY 
PRZEZ SAMOCHÓD.

Na szosie w Jodłowniku pod Wo 
dzisławiem (pow. rybnicki) samo­
chód ciężarowy, prowadzony przez 
Jana Uhera, przejechał jakiekoś 
przechodnia, którego w ciężkim 
stanie przewieziono do szpitala w 
Wodzisławiu, gdzie w wyniku od­
niesionych obrażeń zmarł nie od­
zyskawszy przytomności. Nie po­
siadał on przy sobie żadnych pa­
pierów, -ani też nie jest nikomu 
tam znany.

OFIARA KĄPIELI.
Podczas kąpania się w stawie 

w Szczygłowicach (pow. Rybnik)

100'
0| sił męskich uzyska Pan,

Naukową broszurę wysyłamy 
płatnie, dyskretnie „Inventus“, 
szawa, Aleje Jerozolimskie 35.

bez-
War

R.

na skutek udaru serca utonął ma­
turzysta Zbigniew Gluźyński. Zwło 
ki jego wydobyto.

ŚMIERĆ W KOPALNIACH.
W okręgu chorzowskim wyda­

rzyły się trzy nieszczęśliwe wy­
padki górnicze, które pociągnęły 
za sobą śmierć dwuch robotników. 
Na kopalni „Karol" w Orzegowie 
po założeniu naboju w ścianę wę­
glową nastąpił gwałtowny wstrząs 
przy czym zwały węgla zasypały 
28-letniego górnika Franciszka 
Dworaczko, który poniósł śmierć 
na miejscu. Osierocił on żonę i 
troje dzieci.

W podziemiach kopalni „Matyl­
da" w Lipinach tarcza żelazna o- 
derwała się od liny i z wysokości 
40 m. runęła wgłąb szybu, ude­
rzając pracującego tam górnika, 
Jana Hermana. Doznał on zła­
mania podstawy czaszki, a prze­
wieziony do szpitala Sp. Brackiej 
zmarł.

Na kopalni „Polska" podczas 
przetaczania wagonów doznał 
zmiażdżenia ręki robotnik Ernest 
Winkler.

SAMOBÓJSTWO 
' NA CMENTARZU.

W Gewałtowie, pow. mogileń­
skiego odebrał sobie życie przez 
zażycie esencji octowej na cmen­
tarzu rolnik, 35-letni Kwapich. Po 
wodem samobójstwa była odmo­
wa teścia oddania mu 3 morgów 
gruntu, przyrzeczonych przed za­
ślubieniem przez Kwapicha jego 
cqrki. Ślub Kwapicha odbył się za­
ledwie przed 6 tygodniami.

NADUŻYCIA W KASIE 
MIEJSKIEJ.

W kasie miejskiej w Koźminie 
pow. krotoszyńskiego, stiwierdzo 
no nadużycia i braki, wobec czego 
zawieszono w urzędowaniu, a na 
stępnie po przesłuchaniu przez sę­
dziego śledczego, aresztowano 
rachmistrza Bomskiego, kasjera O- 
tworowskiego i asystenta miejskie 
go Baszyńskiego. Szczegóły spra 
wy otoczone są na razie tajemni­
cą.

ZABITA PRZEZ PIORUN.
W. czasie burzy, która przeszła 

nad powiatem lwowskim, piorun 
uderzył w jedną z chałup w Sądo­
wej Wiśni pod Lwowem. Od ude­
rzenia pioruna, śmierć poniosła 
12-letnia dziewczynka. Matkę za­
bitej, która doznała ciężkiego po­
parzenia, przewieziono do szpi­
tala.

GROŹNY POŻAR.
W Równem groźny pożar stra­

wił 10 gospodarstw w osadzie An- 
tonówka, zamieszkałej wyłącznie 
przez rolników żydów. Pożar po­
wstał wskutek samozapalenia się 
słomy. Straty sięgają kwoty 40 
tysięcy zł.

BÓJKA O PASTWISKO.
Z Rzeszowa donoszą: Między 

mieszkańcami wsi Bukowa doszło 
do bójki o gromadzkie pastwisko. 
Kilka osób poniosło lżejsze rany

a jedna ciężkie. Trzech, wieśnia­
ków aresztowano.

samobójstwo Anglika
Wystrzałem z rewolweru w 

skroń pozbawił się życia na mo­
lo w Zoppotach obywatel angiel­
ski, John Stofflager, lat 45, urzęd­
nik towarzystwa asekuracyjnego 
w Londynie. Jak zdołano ustalić, 
Anglik przybył do Zoppot stat­
kiem turystycznym który zatrzymał 
się na rai/dzie zoppockim. Turyś­
ci udali się na zwiedzenie Zoppot 
i okolic Gdańska, następnie zwie­
dzili oni Gdynię. Stofflager, który 
w Zoppotach udał się do kasyna 
gry, przegrał większą sumę pie­
niędzy*. Chcąc się odegrać, nie wró 
cii n*a statek, lecz dalej próbował 
szczęścia, przegrawszy jednak re­
sztę pieniędzy, popełnił samobój­
stwo.

P. 6. W0DEH0USE

STARYM DWORZE
Z angielskiego przełożyła 

B.  K O P E L Ó W N A
— Doprawdy tak powiedziała?
— Dosłownie tak. To była jedna z rzeczy, których 

w niej nie lubiłem. No więc, wyprostowałem się 
i rzekłem: „Nie, nie. Są kwestie, w których męż­
czyzna nie pozwoli sobie dyktować. Poza tym, będę 
czekał na Rudowłosą—

— Janka, jeżeli nie ma pan nic przeciwko temu.
— Przepraszam. „Będę czekał na Jankę”, powie­

działem. „Ona zjawi się lada chwila — i ładnie wy­
glądałbym, gdybym miał już inną żonę”. Popatrzyła 
na mnie z wściekłością przez lornetkę: „Czy to two­
je ostatnie słowo?". Zapaliłem papierosa. „Ostat­
nie — powiedziałem. „Zdajesz sobie sprawę z kon­
sekwencji?”, — „Tak jest” — powiedziałem — i od­
szedłem, gardząc jej złotem. Bardzo chwalebne, nie 
uważa pani?

— Tak postąpiłby każdy mężczyzna*
— Tubby nie zrobiłby tego, gdyby(żył sto lat. Ani 

— jeżeli się nie mylę — nie postąpiliby tak: Fara­
day, Thompson, Butterworth, Allenby, Jukes i Des* 
borough - Smith. Szczególnie Desborough - Smith, 
Tylko człowiek prawdziwie wartościowy jest do tego 
zdolny. Czy napewno nie chce pani wyjść za kogoś, 
kt ozachował się w podobny sposób?

— Doprawdy nie, dziękuję. Zresztą, nie wierzę, 
że tak było.

— No, właściwie, nie dziwię się pan t
— Więc to nie jest prawdą?
— W najmniejszym stopniu. Po prostu wymyśliłem 

całą historię. Ale jak pani na to wpadła?
— Tubby powiedział md, że opuścił pan macochę, 

mając dwadzieścia jeden lat. Nawet ona nie żądała­
by od pana, aby ożenił się pan, mając dwadzieścia 
jeden lat.

— Ma pani bardzo bystry, logiczny umysł — rzekł 
Józio z zachwytem — śliczne oczy, wspaniałe wło­
sy, cudowne zęby i bystry, logiczny umysł. Jak się 
to mówi, idealna całość. Czy to dziwne, że została 
pani wybrana dla objęcia stanowiska pani J. J. Van- 
ringham?

— Dlaczego naprawdę opuścił pan dom?
Z oczu jego nagle znikł uśmiech. Zapanowało krót­

kie milczenie.
— Och, były powody...
— Jakie powody?
— Może będziemy mówili o czymś innym.
Janka aż wstrzymała oddech ze zdumienia — 1 za­

czerwieniła się. Była Istotą, wobec której męż­
czyźni zachowywali się zawsze z wielką kurtuazją — 
i zupełnie nowym przeżyciem był dla niej tego ro ­
dzaju afront.

— Może pan wymieni parę tematów, które uważa 
pan za nieszkodliwe —- rzekła, —- To oszczędzi wie­
lu kłopotów.

Słowa te dla niej samej zabrzmiały sztucznie. Jas­
ne było, że i on uważał tak samo, gdyż z twarzy je­

go znikł nieznany, twardy wyraz, a usta rozszerzyły 
się w uśmiechu.

— Przepraszam — rzekł.
— Nic nie szkodzi — powiedziała Janka obojęt­

nie.
Zabolała ją doznana niesprawiedliwość. Miała 

uczucie, że zwodzono ją, a potem — wystawiono na 
pośmiewisko. Jeżeli człowiek zachowuje się, jak- 
gdyby mówił: „Jestem wesołym głuptasem. Plećmy 
przez jakiś czas trzy po trzy. Może to panią zabawi, 
póki nie będzie pani miała dość” — no, to traktuje 
się go w taki sposób. Siłą rzeczy ma się nieprzyjem­
ne uczucie, gdy on nagle zmienia taktykę i wycofuje 
się, mówiąc chłodno: — „Zapomina się pani"!

— Obawiam się, że byłem zbyt obcesowy.
— Był pan wstrętnie niegrzeczny.
— Określiła to pani o wiele lepiej. Ma pani cu­

downy dar wyrażania się...
— Robi mi pan afront, gdy zadaję zupełnie natu­

ralne...
— Wiem, wiem. Posypuję głowę popiołem. Mówi­

łem bez zastanowienia. Pytanie pani wskrzesiło 
przed mymi oczami obraz, na który wolę nie patrzeć, 
więc odruchowo warknąłem, jak pies, który ma ęra- 
nioną łapę. Rozumie się, że powiem pani, dlaczego 
opuściłem dom.

— Wcale nie chcę wiedzieć*
— Ależ chce pani. Jest pani strasznie ciekawa. 

Niech pani nie będzie nadęta.
— Przykro mi, że uważa mnie pan za nadętą.
— Nic nie szkodzi. Obustronne wady.

{D. c. n.)
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Kącik radiowy
DZIŚ, DNIA 12.VII. — WTOREK.
16.00 Recital śpiewaczy Lucyny Szcze­

pańskiej.
16.45 „Motocyklem po Polsce" — o- 

powiadanie.
18.10 Koncert solistów.
19.30 „Radca Strońć na dancingu" — 

koncert rozrywkowy.
22.00 Koncert wieczorny.

PIERWSZA DOROCZNA WYSTAWA 
RADIOWA 

Doroczna Wystawa Radiowa zorgani­
zowana zostanie w Warszawie po raz 
pierwszy w czasie od dnia 15 Jerpnia 
do dnia 11 września b .r. Będzie ona 
niejako rewią najnowocześniejszych zdo. 
byczy i osiągnięć przemysłu radiowego.

Atrakcyjność Wystawy zapewniona zo­
stała przede wszystkim przez wybudo­
wanie na Wystawie urządzeń technicz­
nych i ozynnego studia Polskiego Ra­
dia, o bogatym programie, co umożli­
wi gościom z odległych nieraz krańców 
Polski, zapoznanie się z kulisa-ni au- 
dycyj radiowych. Poza tym na terenie 
Wystawy odbędzie »ię wiele imprez o 
szerszym znaczeniu, np.‘ I-sze Ogólno­
polskie Mistrzostwa w nadawaniu i od 
biorze znaków Morsa, oraz Konkurs na 
wynalazczość z dziedziny radiofanii.

Wystawa będzie miała odpow 
bogate ramy w gmachu Polskiej YMCA, 
przy ul. Konopnickiej 6 w Warszawie, 
dokąd też należy kierować wszy 
zgłoszenia i zapytania.

Radio warszawskie
WTOREK, 12 lipca 

WARSZAWA I :  6.15 Pieśń. 6.20 
Muz. (płyty). 6.45 Gimnastyka. 7.00 
Dziennik. 7.15 Ork. dęta. 12.00 H ej­
nał. 12.03 Aud. połud. 15.15 N a sze­
rokim świecie — aud. dla dzieci s ta r  
szych. 15.35 A kt. finan. gospod. 15.45 
Wiadom. gospod. 16.00 Rec. śpiewa­
czy Lucyny Szczepańskiej. 16.45 
Motocyklem po Polsce. 17.00 Muz. 
tan . (płyty). 18.00 Jadowite węże — 
pog. 18.10 Soliści: Edmund Reinhold 
— śpiew, Bronisław Nagugjewski — 
wiolonczela. 18.45 „Sachem" — op. 
Sienkiewicza. 19.00 Chór. 19.20 Pog. 
akt. 19.30 ( (Radca Strońć na dan­
cingu". 20.45 Dziennik i pog. 21.00 
Skrzynka rolnicza. 21.10 Muz. tan. 
21.50 Wiad. sportowe. 22.00 Ork. 
Wileńska z udz. Wł. Trockiego — 
fortepian. 23.00 Ost. dziennik.

WARSZAWA II: 13.00 Koncert 
rozrywkowy (płyty). 14.00 P arę in­
formacji. 14.05 Program . 14.10 Kon­
cert muzyki polskiej. 15.00 Wiad. 
sportowe. 15.05 Zespół Lewandow­
skiego. 17.00 Radość w wodzie op. 
dla dzieci. (B. H ertza). 18.15 Muz. 
lekka i tan. (płyty). 22.00 „Co sły­
chać?" — rozmówka Jerzego z Ka- 
ćziusiem. 22.15 Piosenki A rgentiny 
(płyty)- 22.30 Muz. tan. (płyty).

ŚRODA, 13 lipca.
WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. 6.20. 

Muzyka z płyt. 6.45 Gimnastyka. 
7. Dziennik. 7.15 O rkiestra poznań­
ska. 12. Hejnał. 12.03 Aud. połud. 
15.15 Wszystkiego po trochu—aud. 
dla dzieci. 15.45 Wiad. gospod. 16. 
Muzyka lekka. 16.45 Międzynarodo­
wa wystawa lotnictwa sanitarnego 
w Luksemburgu. 17. Muzyka tan. 
18. Miasto forsycji i dalii — pogad.
18.10 O rkiestra smyczkowa. 18.45. 
„14 lipca" — kwadrans poezji fran ­
cuskiej. 19. Pieśni w wyk. J. Szczy- 
główny. 19.20 Pogad. akt. 19.30. 
Koncert rozrywkowy, utwory Ketel- 
bey‘a. W przerwie „Egzotyczna eks­
pedycja" — skecz. 20.40 Dziennik i 
pog. 20.55 Aud. dla wsi. 21.10 Kon­
cert chopinowski w wyk. H. Sztomp 
ki. 21.50 Wiad. sport. 22. Koncert 
kam eralny. 22.55 Przegląd prasy. 
23. O statni dziennik.

WARSZAWA II. 13. Ork. i  chór z 
płyt. 14. Parę informacyj. 14.05. 
Program . 14.10 Koncert rozrywko, 
wy z płyt. 15. Wiadom. sport. 15.05 
Zespół J . Różewicza. 17. Pog. akt.
17.10 Bizet z płyt. 18.10 Muz. lekka 
i tan. z płyt. 22. Przegląd ku ltural­
ny. 22.15 Muz. lekka z płyt.
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
„Fłimon“-ło w ca  motocykli

o siad ł w raz  z kom panam i za k ra ta
R yszard K aliszeskw i, urzędnik, 

zam ieszkały  przy ul. T yszk iew i­
cza 6, zam eldow ał policji, że w  
nocy skradziono mu m otocykl, sto  
jący  na podw órzu, w artości oko­
ło 1500 zł. P o licja  w szczę ła  ener 
gfczne dochodzenie, w  czasie  k tó­
rego w yw iadow cy usta lili, że p o ­
przedniego w ieczoru koło domu  
nr. 6 kręciJo się  kilku m ężczyzn, 
z których jed n ego  nazyw ano. „ FI i 
monem". P óźnym  w ieczorem  m ęż­
czyźni udali się w kierunku P o .  
w ązek.

W toku d a lszeg o  dochodzenia  
ustalono, że w id zian o na ul. Oko 
pow ej, jak ów  „Flim on“ przy po­
m ocy dw óch innych osobników  
pchał m otocykl ulicą O kopow ą, 
ś la d y  doprow adziły  do baraków  
dla bezdom nych, m ieszczących  się 
przy ul. Okopow ej 59. W  jednym  
z baraków  w yw iad ow cy  zasta li 
kilku m ężczyzn, raczących się  
w ódką. W  chw ili, gd y  p olicja  w e­
sz ła  do baraku, m ężczyźni u siło ­
w ali ratow ać się  ucieczką przez 
okno. W yw iadow cy jednak uda­
remnili ten zam iar.

Wpewnej chwili jeden z męż­
czyzn rzucił się na wywiadowcę 
i począł go szarpać. Obezwład- 
nióno go i wraz z .towarzyszami 
przeprowadzono do komisariafu 
P. P. Na terenie baraków prze- J

prow adzono rew izję, w czasie  
której znaleziono skradziony m o­
tocykl .ukryty w komórce na ty. 
łach baraków . M otocykl był czę­
śc iow o rozm ontow any.

OkazaJo się, że zatrzym anym i 
są: Zygm unt W iech, lat 19, żarn. 
prźy ul. Z aw iszy  44, w ielokrotnie  
ju ż . karany za  różnego rodzaju  
kradzieże, używ ający pseudonim u

„F lim on“, Józef P aw łow sk i, lat 
21, zam . przy ul. G rzybow skiej 
72, oraz W incenty Karlik, lat 21, 
nigd zie  . nie zam eldow any. W szy ­
scy  tw orzyli szajkę, która doko­
nyw ała  kradzieży row erów, moto 
cykli i sam ochodów  na terenie 
W arszaw y. Skradzione motory 
rozbierali i sprzedaw ali w  częś­
ciach na prow incji.

Katastrofa na jezdni
W  niedzielę, około godziny 20, 

jad ąc m otocyklem  ul. W olską Ta  
deusz F ilipczak, lat 35, m ajster 
budow lany, zam. przy ul. Gór- 
czew skiej 17a, przed dom em  139 
straci? n agle  rów now agę i upadł, 
tłukąc się dotkliw ie.

P rzechodzący w tym czasie  
przez jezdnię Janina K ołodziejska  
lat 50, robotnica, zam . w C hrza­
now ie, ^oraz Antoni Dudek, lat 34, 
piekarz ‘ przy ul. W olskiej 63, zo- 
stao li pokaleczeni przez m oto- 
cykj. D o rannych w ezw ano leka­
rza P ogotow ia  R atunkow ego, któ 
ry stw ierdził u F ilipczaka potłu­
czen ie g łow y , tw arzy i ogó ln e o- 
brażenia, u K ołodziejskiej 2  rany  
tJuczone g łow y , zaś u D udka 2

rany tłuczone g?owy i potłucze­
nie klatki piersiowej i po opatrun 
uk pozostawił ich na miescu.

Policja wszczęła dochodzenia 
celem ustalenia przyczyny wypad 
ku.

Podz iękow an ie
Składam serdeczne podziękowanie 

za wręczone mi zł. 17.75 przez dele­
gata t. J . Rothmana. Kwota ta  ze­
brana została wśród robotników bu­
dowlanych firm y „Uderski" na Gro­
chówie.

ST. RURKA 
Garbarz zwolniony 

z pracy za akcję strajkową

Kronika organizacyjna
KONFERENCJA SKARBNIKÓW 

DZIELNIC P. P. S.
odbędzie się w czwartek dp.,14 b. m. 
o godz. 6 p. p. ul. Długa 21.

Prosimy tow. tow. skarbników o 
punktualne przybycie.

DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE. W 
czwartek o godz. 8 pp. odbędzie się 
w lokalu przy ul. W areckiej 7 Posie 
dzenie Komisji do spraw  samorzą­
dowych przy Dzielnicy śródmieście 
z ref. tow. H. Raabego ,Jiudżet do­
chodów i rozchodów m. W arszawy". 
Towarzysze, interesujący się spra­
wami samorządu warszawskiego, 
proszeni są o przybycie.

WYDZ. KOBIECY PPS.
Wydz. kobiecy wzywa członkinie 

kół dzielnicowych do jak  najlicz­
niejszego udziału w zebraniu orga­
nizowanym przez WOKR., na k tó­
rym omawiane będą sprawy samo­
rządowe. Zebranie odbędzie się w 
Ateneum we wtorek 12.VII o godz. 
18.30.

T .  U . R.
Związek „Społem" organizuje w 

dniach 17—30 lipca w Cieszynie i w 
dniach 15—28 sierpnia w Sitkówce 
koło Kielc wakacyjne kursy spół­
dzielcze dla działaczy robotniczych.

Zarząd Warsz. Oddz. T.U.R. prosi 
swych członków jak  również człon­
ków związków zawodowych o zgła­
szanie się na te  kursy. Informacji 
co do szczegółów i subwencyj — 
udziela Sekretariat Al. 3-go Maja 2 
m. 68, tel. 5-32-88.

I
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F O T O G R A F I C Z N Y  
Najdogodniejsze warunki ratalne udzieli

F  O T  O R « S
MARSZAŁKOWSKA 125. TEL. 279-10 i 509-13. 

Indywidualny dobór. ______  Fachowa, solidna obsługa,

Inżynier— drukarz —  sklepikarz
wyłudzał kaucje od pracowników

Decyzją sędziego śledczego zo­
stał osadzony w więzieniu przy 
ul. Dzielnej nr. 2 4 /2 6  Aleksander 
Slowilkowski, podający się za in­
żyniera.

S łow ik ow sk i przed kilkom a m ie­
siącam i o tw orzy ł biuro przy ulicy  
Sm olnej nr. 15 p. f. Zarząd Fabry­
ki M aszyn i W entylatorów  „ W en ­
tylator" i p oczą ł an g a żo w a ć m a­
szynistk i i w oźnych , pobierając  
w ysok ie  kaucje. Po kilku ty g o d ­
niach zw aln ia ł on personel, m ó­
w iąc, że  biuro likwiduje. Pobrane  
kaucje jednak zatrzym yw ał, ob ie ­
cując w jaknajb liższym  czasie  
przyjąć „zredukow anych" do pra­
cy w  innym biurze.

Oszust następnie przyjmował 
innych do pracy i tak oszukańczy

proceder uprawiał przez kilka mie­
sięcy. Poszkodowani coraz liczniej 
poczęli zgłaszać się do policji, meł 
dując o oszustwie.

W reszcie  w dniu w czorajszym  
do „biura" udali się  w y w ia d o w cy , 
którzy przeprow adzili rew izję. „In­
żynier" nie przeczuw ając n ic  z łe ­
go , sied zia ł w y g o d n ie  w  fotelu  o -  
m aw iając w arunki przyjęcia z no­
w o  „u polow aną"  ofiarą. Na w idok  
policji S łow ik ow sk i u siłow ał rato  
w a ć  się  ucieczką przez okno na  
parterze.

S łow ik ow sk i m iał już sw e g o  cza  
su drukarnię i... sk lepik  sp o ż y w ­
czy, w szęd z ie  sto su jąc  p odobny  
proceder „dod atkow ych"  zarob­
ków.

Szafarz „dojrzałości" wpadł
Aresztowanie fałszerza świadectw

Żywa pochadnla
Zamach samobójczy szewca

W czoraj około godz. 7 zrana 
w  m ieszkaniu w łasnym  przy ulicy 
M uranow skiej nr. 44, ta ig n ą ł się  
na życie  66-letni M ozes K osow icz, 
szew c, zdradzający  od dJuższego  
czasu  objaw y choroby um ysło­
w ej. K osow icz ob lał się sp irytu­
sem  denaturow anym , a następnie

podpalił się.
N a ratunek pośp ieszy li dom ow  

nicy i zaalarm ow ano P ogotow ie  
Ratunkowe. Przybyły lekarz 
stw ierdził ciężkie poparzenie klat 
ki p iersiow ej, brzucha, nóg i rąk 
i w  stan ie  ciężkim  przew iózł Ko- 
sow icza  do szp ita la  na C zyste.

Czyżby zmienił „fach" ?
Złodzie i  Kolporterem fa łszyw ych  m one t

Do budki z papierosami, nale­
żącej do Anny Rączki, przy ulicy 
Krak. Przedmieście nr. 27, pod­
szedł jakie osobnik i zażądał pu-

Pot znikłl.l
P u d e r - - - - - - -

■A P.KOvVAlSKI-

POT I W O N

OGŁOSZENIA! 
I D R O B N E

g a r d e r o b a
Najtańsze źródło ubrań
Od 15 zł ̂ płaszcze, od 35 zł.
z licytacji garnitury, spodnie—Nowo­
lipie 21 — 12. 655

delka papierosów, płacąc bankno­
tem 20-złotowym. Rączka wyda­
ła mu reszty bilonem oraz mone­
tą 10-złotową. W pewnej chwili 
osobnik monetę szybko zamienił 
i zwrócił się do sprzedawczyni, 
ażeby wydała mu prawdziwą, gdyż 
otrzymana jest fałszywa. Wywią­
zała się sprzeczka, bowiem Rącz­
ka wydała klijentowi monetę praw 
dziwą.

Do kłócących się podszedł, ob­
serwujący tę scenę mężczyzna i 
oświadczył, ażeby nie zamieniała 
mu monety, gdyż jest ona fałszy­
wa. Mężczyzna ów widział, jak 
, kltjent“ chodził po różnych skle 
pach i usiłował fasizywą lO-złotów 
kę wymienić.

Wezwano policjanta, który osob 
nilka, zamierzającego zbiec zatrzy 
mał. W komisariacie podał się 
on za Bolesława Sobańskiego, lat 
41, zegarmistrza, żarn. przy ulicy 
Złotej nr. 21.

Sobański w kartotekach policyj 
nych notowany- jest jako znany 
złodziej. W czasie rewizji znale­
ziono przy nim 175 zł. w bilonie 
i banknotach. Pieniądze zakwe­
stionowano i przekazano mennicy 
celem sprawdzenia. Sobański zo­
stał osadzony w areszcie.

Pogrom
na ulicach

Dzień wczorajszy dla złodziei 
warszawskich był szczególnie nie­
pomyślny. W aresztach znalazło 
się 5 zuchwałych złodziejów, któ­
rzy- od dłuższego czasu grasowali 
na terenie Warszawy.

W tramwaju linii „17“, idącym 
w kierunku Dworca Głównego na 
ul. Granicznej ujęto Adama Izy­
dora, lat 25, zam. w Świdrze, któ­
ry usiłował skraść zegarek złoty na 
sizkodę Jana Komorowskiego, u- 
rzędnika pocztowego, zam. przy 
ul. Mianowskiego nr. 11. Komo­
rowski ujął złodzieja w chwili, 
gdy ten ze skradzionym zegar­
kiem usiłował wyjść z tramwaju. 
Izydor w kartotekach policyjnych 
notowany jest wielokrotnie za róż 
nego rodzaju kradzieże.

Ńa ul. Grzybowskiej przed do­
mem nr. 2 wywiadowcy ujęli Mosz 
ka Cliurdyka, lat 20, zam. przv 
ul. Ogrodowej nr. 16, który usi­
łował wyrwać woreczek z pieniędz 
mi Irenie Cabańskiej, gam. w 
Brwinowie, która kupowała cze­
reśnie przy wózku. Zuchwały- ra 
bus w czasie ucieczki wyrwał rów 
nież woreczek jakiejś kobiecie, w 
którym znajdowa.ło się 20 zł. Po 
krótkim pościgu Churdyka ujęto 
i przeprowadzono do komisaria­
tu. Okazało się, że Churdyk, mi­
mo młodocianego wieku, ma na 
sumieniu szereg zuchwałych ra­
bunków.

Do przechodzącego ulicą Bracką 
Witolda Michalskiego, handlow­
ca, zam. przy ul. Filtrowej nr. 75, 
podbiegł jakiś oisobnik, który wyr 
wał mu z kieszeni bocznej mary­
narki pióro wieczne, wartości 80 
złotych i rzucił się do ucieczki 
Rabusia ujęto na ul. Szpitalnej i 
przeprowadzono do 10-go Komi­
sariatu P. P. Tu okazało się, że 
jest to Edward Ela Rozeńsztejn, 
lat 33, zam. przy ul. Ogrodowej 
nr. 60, notowany w kartotekach

Głównego

R O W E R Y
DM UEDV części “  P la te ry — IV U  VV CR I  Wyżymaczki—Alu­
minium. Dogodne spłaty  „JOTEK"
Elektoralna telefon 689-30.

R O Ż N E
ODŚWIEŻAMY kapelusze syste­

mem fabrycznym. „MIECZY­
SŁAW" W olska 3. — DZIEWCZĘ- 
POLSK1 — PLAC ZAMKOWY — 
KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE 89

K UPON, lu z in  prezerwatyw gwa. 
rautowanych 1 zł. Wysyłka nau­

czeniem od 3 tuz. Perfumeria. Kos­
metyka. Ceny konkurencyjne „Pa- 
pillon" Leszno 25 tel. 11-52-43. 395

Kamieniami obrzucił policjantów
tłum gapiów

W  dniu w corajszym  na ul. W e 
sołej m iędzy kilkom a osobnikam i 
w ynikła sprzeczka, która wkrótce 
zamieni-Ja się  w  bójkę. P rzech o­
dzący w tym czasie  dwaj poli­
cjanci: G ołębiow ski i Frokopczuk  
bójkę zlikw idow ali i poczęli legi-

uaszd moryna
Wojewódzkie Biuro Funduszu P ra 

cy na m. st. Warszawę poleca do 
wszelkich prac Stałych i dorywczych 
rzemieślników wszelkich zawodów i 
specjalności. Zgłoszenia: Ciepła 21 
lub tel. 2-33-65 godz. 8—15.

tym ow ać osobników .
W okół zebrał się tłum gap iów , 

który w  pewnej chwili staw ił gro  
źną postaw ę w obec policjantów . 
Z tłumu p osypały  się kam ienie, z 
których jeden ugodził G ołęb iow ­
sk iego  w  lew ą rękę. G ołębiow ski 
w ydobył rew olw er i w ystrzelił na 
postarach. Na od g ło s strza łów  
tłum rozb ieg ł się.

P olicjanci zatrzym ali jednego  
z osobników , rzucających kam ie­
niam i, którego osadzono' w  a r e ­
szcie. R annego G ołęb iow skiego  
opatrzył lekarz w am bulatorium  
P ogotow ia  R atunkow ego.

złodziei
W arszaw y
policyjnych 41 razy i karany 14 
razy. W czasie rewizji znalezio­
no przy niim oprawione żyletki i 
skradzione wieczne pióra.

N a peronie Dworca 
wywiadowcy zatrzymali znanego 
włamywacza Jana Kociahkiego, 
lat 42, nigdzie niemeldowanego, 
który zamierzał wyjechać na wy 
stępy gościnne do Poznania. Ko- 
cialski ukrywał się przed policją, 
która poszukiwała go do odsie­
dzenia kary więzienia.

Na ul. Boleść zatrzymano To­
masza Więęlca, lat 37, zam. w Na­
sielsku, który usiłewaj dostać się 
do sklepu Janiny Węgierskiej, 
prizy ul. Boleść nr. 4. Więcek w 
kartotekach policyjnych notowa­
ny jest 12 razy za kradzieże. Do 
Warszawy przyjechał na „gościn 
ne występy".

Wydalony policjant
oszuk iw ał kupców

Decyzją sędziego śledczego zo­
stał osadzony w więzieniu przy 
ul. Dzielnej 24, Stanisław Trzcin 
ski, b. policjant.

Trzciński, wiedząc, że zostanie 
wydalony ze służby, kupował na 
raty w sklepach różne towary, 
które zastawiał w lombardach lub 
też sprzedawa?. W ten sposób 
naraził on na duże straty szereg 
firm.

W yw iadow cy Urzędu ś le d c z e g o  
aresztow ali W ład ysław a  R akow ­
sk iego, zam . ostatn io  w Jaśle, 
przy ul. 3 -g o  M aja 21, zn an ego  
oszu sta  i fa łszerza  św iadectw  g i­
m nazjalnych.

R akowski pod pozorem  ułat­
w iania pom ocy przy zdaw aniu  
egzam inów  m aturalnych, w yłudził 
od szeregu osób, przew ażnie ucz­
niów , sumę, sięg a ją cą  około 10 
tysięcy złotych. W  czasie  rewizji 
przy Rakowskim  znaleziono  kil­

k anaście czystych  b lankietów
św iad ectw  szkolnych, p ieczęć o- 
krągłą  jednego  z g im nazjów  pro­
w incjonalnych  oraz fa łszy w y  d o ­
w ód osob isty  na nazw isk o  S te fa ­
na K alickiego.

R akow ski p od aw ał się za m a­
g istra  praw  i w ystęp ow ał pod  
różnymi nazw iskam i, jak: Janusz  
K iciński, W ies ław  B orkow ski, Ste  
fain H ulest i inne. W W arszaw ie  
przebyw ał on tylko kilka dni i z o ­
stał przez p o licję  zdem askow any.

Co wyświetlają itina?

8K KOMETA “
ui. Chłodna 49 tel. 6.46-51 

Władczyni Imperium o 500 milio­
nach ludności i kobieta o pro­
stym, szczerym, kochającym ser 
cu. Królowa tw ardą ręką rządzą­
ca państwem i kobieta, m atka 
żona i kochanka.

99'
Na scenie rew ia

pocz. 6, 8, 10M IE JSK I

ZAUFAJ Ml ł»
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Fr. T o n e

M aur. S u lliv a n
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Ulgowe 5  O groszy.

M A J E S T I C  r t  to
w niedz. i święta o 12 i 2 poranki

EDDIE CANTOR
w najweselszej komedii sezonu

KALIF BAGDADU
i,At#KU.M P A K l i . K

7 S  Sr, £ « i .  1  zł.

ADRIA t Wierzbowa 9 ): „As — kier".
ATLANTIC: „Symfonia młodości".
ANTINEA: „Tajemnica żółtego mia 

sta" i „Manewry miłosne".
AKliON (żelazna): „Piekielny wą­

wóz" i „O statnia noc skazańca".
AMOR (Elektoralna 45): „Od wtor 

ku do czwartku' i „Zbieg z Sau 
Quentin".

AS (Grójecka 56): „R. 107 wzywa
p om ocy"  i „ P ie śń  m iło śc i" .

BAŁTYK: „Mały dżentelmen".
BIS (Elektoralna 21): „Ben-Hur“.
CASINO: „Hotel HolJjwood".
CAPITOL: „Wrzos".
COLOSSEUM: „Kapitan Molcnard".
CZARY (Chłodna 29): „Droga w nie­

znane".
EDEN (Marszałkowska 31-a): „Lew 

dżungli".
ELITE (Marszałkowska 31-a): „Jej 

wysokość tańczy walca" i „Zabi­
łem".

EUROPA: „Nieusprawiedliwiona go 
dżina".

FAMA (Przejazd 9 ): „Zakochani
wrogowie".

FILHARMONIA (Jasna 5): „Króle­
stwo zakochanych".

FLORIDA (Żelazna 61): „Burłaki z 
nad Wołgi".

FORUM (Nowiniarska 14): „Płynie 
złoto" i „Małżeństwo z miłości".

HELIOS (W olska 8): „Dede" i „Mi­
strzowie głupoty".
IM PERIAL: „Szczęśliwie się skoń­

czyło".
ITALIA (Woiska 32): „Rose Marie".
KOMETA (Chłodna 49): „Królowa 

W iktoria".
M AJESTIC: „Kalif Bagdadu".
MARS: „Miłość i trzy kobiety".
MASKA (Leszno 70): „Szarża lek­

kiej brygady" i „Sonata księżyco­
wa".

JIEW A (Hoża 38): „Droga do Rdio“ 
i „Panna Liii".

M IEJSKI (Hipoteczna 8 ): „Zaufaj
Mi".

MUCHA (Długa 10): Jej wysokość tań­
czy walca i 2 urwisy.

NOWY TOMBOLA (Marszałk. 34): 
„Siódme niebo" i  „Tydzień przed 
ślubem".

PAN: „Lot straceńców", 
cy z Tyrolu".

PETIT TRIANON (Sienkiewicza 8 ) . 
„Z miłości dla Ciebie" i „Brzdąc".

E W » o i t .U :  „Milioner na tyazita".
POPULARNY (Zamoyskiego 20): 

„Scypion afrykański" i „Pepe le 
Moko".

PROMIEŃ (Dzielna I ) :  „Dziki Za­
chód" i „Niedorajda".

PRAGA (Targowa 71): „Czarowni­
ca z Salem".

PRASKIE OKO (Zygmuntowska 10) 
„Skłam ałam " i „Książątko", 
na sam".

RAJ (Czerniakowska 191): „Niedo­
rajda".

RIA jl/IO : „Dla Ciebie Senorito".
RIVIERA (Leszno 2 ): „Biały Ta­

rzan" i „Młody las".
ROMA (Nowogrodzka 49): „Chłop­

cy Tyrolu".
ROXY (Wolska 14): „100 pociech" 

„Lulu" (film polski).
SOKÓŁ (M a rsz a łk . .69): „Param a-

ta ‘\
SYRENA (Inżynierska 4): „Im pera 

torowa" i „Spotkali się w Paryżu"
STYLOWY: „Patro l na pustyni".
STUDIO: „Indyjski grobowiec".
ŚWIT (N. Świat 16): „Zaginiona

wyspa".
ŚWIAT (Żoliborz): „Kiedy jesteś

zakochana" i „Dwoje z tłum u".
ŚWIATOWID (M arszałkowska 111): 

„Klęska białego Kobry".
SFINKS (Senatorska 29): „Ludzie 

z zaułka".
SORRENTO (Krypsfca 34): „Dziew 

czyna szuka miłości".
TON (Puław ska 39): „Bohaterowie 

morza".
UNIA (Dzika 9): „Człowiek, który

żył 2 razy" i rewia.
VICTORIA: „Córka Szanghaju".
UCIECHA: „Cień Szanghaju",

Co grają w  teatrach?
TEATR NARODOWY: punkt. 8

wiecz. „Zielony frak" św ietna korne 
dia Caillavetta i de F lers‘a.

POLSKI Dziś „Cyganeria pary­
ska".

TEATR LETNI: punkt. 8 wiecz.
arcywesoła fa rsa  „On i jego sobo­
wtór".

TEATR NOWY: Punkt. 8 włbez.
świeżo wystawiona, dowcipna i we­
soła komedia Niewiarowicza „Kocha 
nek—to ja" w reżyserii autora, z Lin 
dorfówną, Wesołowskim i Białosz- 
czyńskim.

TEATR MALICKIEJ. Codziennie

świetna węgierska komedia M. La- 
izlo „W perfumerii"

CYRULIK WARSZAWSKI — dziś 
komedia satyryczna „Romans z U- 
rzędem Skarbowym" z Andrzejew­
ską, Bodo i Orwidem na czele zespo 
łu. Początek o godz. 7.30 i 10 Wiecz.

TEATR KAMERALNY: Dziś we­
soła komedia, przy współudziale i w 
opracowaniu reżyserskim Karola Ad­
wentowicza p. t.: „By rozum był PrzY 
młodości".

TEATR „8.15" daje codziennie 
„Krysię Leśniczankę".

Redaktor odpowiedzialny: JERZY CESARSKI. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo - W ydawniczej „Robotnik", .Warszawa, W arick* 7.


